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Kraków 10 pażdziernika. 
Wielki już był czas, żeby jenerał Duchćsne ja- 


kimś wybitnym czynem wojennym uspokoił umy- | 
sły w Paryżu, silnie zaniepokojone o losy mada-|c 


gaskarskiej wyprawy, przewlekającej się znacznie 


ponad pierwotny program. Prócz tego sprawozda- |j 
nia z placu boju tych dzienników, które wysłały | 
korespondentów na Madagaskar, przedstawiały po-ļ 
łożenie korpusu ekspedycyjnego w tak czarnych | 


barwach, że czytająca publiczność przy 


Howasi ani razu nie śmieli im stawić czo 
twartem polu, tak że straty francuskie w 


i rańńych nie dochodzą liczby stu. Natomiast ińny | 


straszniejszy wróg zdziesiątkował szeregi ekspe- 
dycyi w sposób rzeczywiście przerażający, tak iż 
z 12,000 ludzi, którzy odpłynęli z Francyi i Al- 
gieru, pozostało zaledwie 5000 zdolnych do broni. 
Morderczy klimat madagaskarskich wybrzeży do- 
konał tego dzieła zniszczenia, a złe urządzenie 
transportów żywności, tndzież niedostateczna po: 
moc lekarska, do reszty podkopały zdrowie żoł 
nierzy. Madagaskar nie posiada wcale dróg ko- 


munikacyjnych; istnieją tam tylko ścieżki tak|B 
. wąskie, że zaledwie jeden człowiek przejść niemi t 


może. To też podróżnicy europejscy używają w tym 
kraju głównie lektyk, gdyż nawet muły z trudno-| 
ścią się posuwają wśród gąszczów dziewiczych 
lasów i wśród bagien niezmiernych. Francuzi 
chcieli spożytkować dla swej wyprawy część biegu 
rzeki Ikopy, której źródła znajdują się w pobliżu 
stolicy, a która jest spławną na przestrzeni blisko 
200 kilometrów. Zbudowano zatem tratwy żelazne 
i kanonierki płytko się zanurzające i wysłano je 
z portów francuskich na specyalnych okrętach. 
Okręty te jednak przypłynęły zbyt późno do Ma- 
jungi; tam złożenie i spuszczenie na wodę tratew 
i kanonierek, zabrało zbyt wiele czasu, a w końca 
pokazało się, że mogą one płynąć zaledwie na 
połowie tej przestrzeni, którą pierwotnie nakre- 
ślono. To był pierwszy ciężki zawód, który zmu- 
si} Francuzów do odbycia prawie całej wyprawy 
lądem, wśród nieprzezwyciężonych niemal trudno 
ści. Całą drogę od Majungi do Andriby, miejsco- 
wości położonej już na płaskowzgórzu Emirny, 
musiano budować, rozkopując wzgórza, zasypując 
bagna i wycinając lasy. Wśród tej pracy 3000 
żołnierzy zmarło lub poszło do szpitali na prędce 
urządzonych i zupełnie niewystarczających. To 
też, gdy pierwsi rekonwalescenci , którzy zdołali 
oprzeć się febrze i żółtej gorączce, przybyli. do 
Francyi i opowiedzieli historyę swych cierpień, 
wśród publiezności powstało silne oburzenie prze- 
ciwke administracyi wojskowej, której zarzucono 
wielką nieopatrzność, nieznajomość warunków 
miejscowych, a nawet niedołęstwo. Przy tej spo- 
Bobności okazała się znowu dawna rywalizacya 
pomiędzy marynarką, a armią lądową, której 
wyprawa madagaskarska została powierzoną. — 
Zarząd marynarki patrzył niechętnem okiem 
na nominacyę jenerała Duchesne, gdyż spodzie- 
wał się, że główne dowództwo wyprawy obejmie 
jeden z admirałów, lub przynajmniej któryś jene 
rał piechoty marynarki. To też gdy nadeszły 
pierwsze wiadomości o niepowodzeniach techni- 
cznych jenerała Duchesne, marynarka tryumfowała 
do pewnego stopnia, podnosząc, że gdyby wypra- 
wa jej była powierzona, wyniki byłyby prędsze 
i nierównie mniej kosztowne. Opinia publiczna 
prędko zwróciła się przeciwko Duchesne'owi, a 
dzienniki krytykowały jego zarządzenia w sposób 
równie surowy, jak niesprawiedliwy. Gdy w do- 
datku, według pierwotnego programu Tananariwa 
miała być zajęta w sierpniu, a tymczasem je 
szcze we wrześniu korpus ekspedycyjny był od 
niej oddalony o 200 kilometrów, i nawet po- 
wstały wątpliwości co do możliwości zdobycia 
stolicy Howasów, zapanowało w Paryżu wielkie 
rozdrążnienie i zaczęły krążyć najpesymistyczniej- 
sze przypuszczenia co do losów wyprawy. 
Wobec: tego wiadomość o wkroczeniu wojsk 
francuskich do Tananariwy będzie przyjęta z wiel- 
kiem i słusznem zadowoleniem przez publiczność 
francuską i przez rząd rzeczypospol:tej, który oba- 
wiał się powodzi madagaskarskich iuterpelacyj, 


zapówiedzianych na otwarcie parlamentu. 


wdzie zajęcie stolicy nie kończy ostatecznie a tonie wypowiedzianej mowie, podniósł 


cz 


Wpra- 


rawy, ale z jednej strony opór Howasów jest 

nowczo złamany, a z drugiej korpus ekspedy- 
znajduje się nareszcie w kraju stosunkowo 
ym i w mieście, w.którem może wygodnie. 


otworzy się nowe pole zbytu. 
cuzów kończy długoletnią rywalizacyę pomiędzy 
nimi a Anglikami na niekorzyść tych ostatnich, 
a zdobycie Tananariwy będzie niewątpliwie przy- 
jęte w Londynie z uczuciem niezbyt przyjaznem. 
Bądź co bądź, Anglicy umieją się godzić z fak- 
dokonanemi, a jeżeli jeszcze Francuzi zape- 
wnią im pewne handlowe korzyści na Madaga- 
skarze, rząd Wielkiej Brytanii nie uczyni żadnego 
mó. © dla aratowania niezawisłości Howasów. 
od względem cywilizacyjnym jest zwycięstwo 
Francuzów faktem ze wszech miar pomyślnym. 
Wielka wyspa przedstawia olbrzymie pole do dzia- 
łania dla chrześcijaństwa i dla europejskiej kul- 
tury. Howasi są wprawdzie formalnie chrześcija- 
nami, w gruncie rzeczy jednak nie przyjęli oni i 
nie zrozumieli elementarnych zasad chrześcijań- 
skiej nauki, a pewna kategorya protestanekich 
misyonarzy, którzy byli raczej politycznymi i han- 
dlowymi ajentami, aniżeli wysłannikami słowa bo- 
żego, przyczyniła się tylko do zdemoralizowania 
malgaskiego społeczeństwe. Obecnie można mieć 
nadzieję, że zbawcza działalność katolickiego du 
chowieństwa rozwinie się w całej pełni na Mada- 
gaskarze i że ludność tego wielkiego kraju prędko 
będzie pozyskana dla katolickiej społeczności. 


e e o so 
Korespondencya „(zasuć 


Wiedeń 8 października. 


(S.) W uzupełnieniu podanej jnżź przez was 
wiadomości o pożegnaniu obecnego ministra finan 
sów Dra Leona Bilińskiego, a byłego prezydenta 
kolei państwowych w dniu 3 października b. r. 
z personalem tychże kolei, donoszę wam jeszcze 
następujące szczegóły, a czynię to dlatego, że po 
żegnanie to wyszło daleko po za ramy podobnych 
oficyalnych pożegnań i stało się piękną i serde- 
czną owacyą dla ustępującego prezydenta.. 

Otóż jak już powyżej wspomniałem, dnia 3 
b. m. przed południem zebrało się przeszło 2000 
urzędników, służby i robotników kolejowych, przy 
byłych ze wszystkich stron monarchii, w hali 
dworca kolei Zachodniej w Wiedniu. Z Galicyi 
przybyło więcej niż 400 uczestników, między któ 
rymi zastąpione były wszystkie działy służby. — 
Między przybyłymi robotnikami z warsztatów za 
uwążono wielu w stroju polskim i zamaszystych 
konfederatkach. Około godziny 12 wszedł do hali 
pięknie udekorowanej chorągwiami i herbami wszy- 
stkich prowincyj, były prezydent kolei państwo- 
wych Dr Biliński, poprzedzony przez szefów je- 
neralnej dyrekcyi. Radca dworu Bischofi, jako 
najstarszy rangą urzędnik kolei państwowych, 
przemówił w imieniu wszystkich zgromadzonych 
i podniósł wielkie zasługi prezydenta w sprawie 
rozwoju kolei państwowych i jego niezwykłą hu- 
manitarną działalność dla personalu całego, dla 
którego stał się prawdziwym ojcem, wnosząc 
w końcu okrzyk na cześć jego. Na to wezwanie 
odezwały się entuzyastyczne okrzyki zgromadzo- 
nych: niech żyje! — hoch! — i na zdar! — które 
trwały kilka minut. W odpowiedzi na to przemó- 


.|rekcyi ruchu, za skuteczne i ofiarne poparcie 


wił Dr Leon Biliński; w długiej, a w ciepłym i 


najważniejsze fazy swojej urzędowej działalności, 
która zbyt krótko trwała i nie mogła wystarczyć 
na wykonanie całego programu, który sobie, obej- 
mując urząd prezydenta, zakreślił. Następnie wy- 
raził uznanie i podziękowanie wszystkim współ- 
pracownikom swoim w jeneralnej dyrekcyi i dy- 


w pracy, zapewniając, że i jako minister finan- 
sów, popierać będzie dalej rozwój kolei państwo- 
wych i poprawę bytu urzędników. — Po skończo- 
nem przemówieniu powtórzyły się entuzyastyczne 
okrzyki na cześć Dra Bilińskiego, poczem były 
prezydent pozostał jeszcze dłużej niż godzinę mię- 
dzy zgromadzonymi i zaszczycił wszystkich, któ- 
rych znał — a znał prawie wszystkich — serde- 
czną rozmową, lub uściskiem ręki, na pożegnanie. 
miało i bez żadnej przesady powiedzieć mo- 
żna, że uroczystość ta robiła prawdziwie podnio 
słe wrażenie i pozostanie dla wszystkich uczestni- 
ków niezapomnianą. X 
Tyle co do samej uroczystości. Ze zaś uro- 
czystość ta nie była tylko czczą, na efekt obli- 
czoną manifestacyą, lecz miała głębszą podstawę, 
opartą na uznaniu istotnych zasług Dra Biliń- 
skiego, wystarczy podnieść niektóre tylko mo- 
menta z jego wielostronnej, a niestety zbyt 
krótkiej działalności na polu kolejnictwa. Były 
prezydent, Dr Biliński, dokładał wszelkich starań, 
aby koleje państwowe stanęły pod każdym wzglę- 
dem na wysokości swego zadania, a przede- 
wszystkiem, żeby pod względem postępu na polu 
techniki stały się pierwowzorem dla wszystkich 
innych kolei. Jako znakomity ekonomista i znawca 
polityki handlowej, zwracał on również baczną 
uwagę na potrzebę podniesienia handlu i prze- 
mysłu, zarówno przez odpowiednie ulgi taryfowe, 
jak popieranie i ułatwianie budowy torów fa- 
brycznych i dowozowych, których wielka ilość za 
jego rządów i u nas w kraju powstała. 
Starając się o uproszczenie administracyi i ob- 
niżenie jej kosztów, o ile to moźebnem jest przy 
tak olbrzymiej sieci kolejowej, nietylko nie uczy- 
nił on tego kosztem oszczędności na personalu 
kolejowym, lecz przeciwnie wszelkiemi siłami sta- 
rał się i to z jak najlepszym skutkiem o polepsze- 
nie bytu tegoż personału. Jako główną zasługę 
poczytać mu należy, że przez wewnętrzne zorga- 
nizowanie służby i zaprowadzenie. norm awanso- 
wych, uporządkował chaotyczne dotąd stosunki 
personalne, bo kiedy dawniej często od dowolno- 
ści przełożonych zawisłym był awans urzędników 
i żaden z nich nie mógł na pewne wiedzieć, 
czego się ma. spedziewaś, dziś każdy urzędnik, 
spełniający należycie swoje obowiązki, z pewny 
spokojem może patrzyć w przyszłość. . 
Dalej powiększył ilość systemizowanych miejsc, 
poprawił bardzo znacznie byt i stanowisko techni- 
ków kolejowych — podniósł płace i dodatki kwa- 
terowe dla podurzędników i służby, wynagrodze- 
nia za jazdy służbowe dla urzędników i niższego 
personalu, część lekarzy kolejowych wcielił do 
statusu urzędników, stworzył fundusz pensyjny dla 
wdów po lekarzach, nie będących urzędnikami, 
zniżył czynsze za mieszkania w koloniach robo- 
tniczych, zmniejszył okresy czasu przy awan- 
sach i t. d. 
W końcu podnieść należy, jako jeden z naj- 
wspanialszych momentów jego działalności ku po- 
lepszeniu bytu personalu kolejowego, stabilizacyę 
przeszło sześciu tysięcy robotników kolejowych. 
Aktem tym zapewnił Dr Biliński tak licznemu 
zastępowi robotników, którzy dotąd pozostawali 
tylko w zupełnie lożnym stosunku do zarządu ko- 
lei i mogli być przez każdorazowego naczelnika 
dotyczącego działu słażby oddaleni i pozbawieni 
atrzymania dla siebie i swoich rodzin, stałe stano- 
wisko przy kolejach państwowych, oraz lepszy 
byt materyalny w czynnej służbie, a zapewnienie 
egzystencyi w razie nieudolności do pracy. 
Nie więc dziwnego, że wszystkie sfery urzędni- 
ków i służby kolei państwowych przejęte są głę- 
bokim, a niekłamanym żalem, z powodu ustąpie- 
nia Dra Bilińskiego, zwłaszcza, że ustępujący pre- 
zydent, stykając się przy swych urzędowych ob- 
jazdach z całym personalem, nie wyłączając naj- 


niższych sług, nietylko okazywał w obejściu 
ludzkie uczucia, ale starał się rzeczywiście po- 
znać, co każdego zosobna boli i zadosyć uczynić 
życzeniom. W Wiedniu był dla wszystkich bez 
wyjątku przystępnym i z niezwykłą uprzejmością 
i wyrozumiałością wysłachiwał przedkładane prośby, 
uwzględniając ie, gdzie tylko było to możebnem. 


Przegląd polityczny. 


Odręcznem pismem cesarskim zwołana została 
Rada państwa na 22 b. m. Tegoż dnia odbędzie 
się pierwsze posiedzenie Izby poselskiej, a na po- 
rządku dziennym są sprawozdania komisyi pety- 
cyjnej i komisyi dla zarazy bydlęcej. Na początku 
tego posiedzenia, jak się dowiaduje Fremdenblatt, 
rozwinie prezydent ministrów hr. Badeni program 
nowego rządu, a następnie przedłoży minister 
skarbu Dr Biliński preliminarz budżetu na r. 1896 
i poprzedzi go stosownem exposé. 

Niemcy. Pod przewodnictwem ks. Hohenlohego 
odbyła się pruska rada ministrów, na której miano 
roztrząsać kwestę, czy dalsza akcya przeciw de- 
mokracyi socyalnej ma być podjętą na prawo- 
dawczej, czy też tylko na ściśle administracyjnej 
drodze. Rezultat obrad ministeryalnych nie jest 
jeszcze wiadomy, lecz przed temi obradami na 
poufnych konferencyach ministeryalnych przewa- 
żało podobno zdanie, iż lepszy skutek przyniosą 
zarządzenia administracyjne, niż obostrzenie usta- 
wy o stowarzyszeniach. 

Rumunia. Dymisya dotychczasowego rumuń- 
skiego ministerstwa pp. Catargiu i Carpa jest już 
taktem dokonanym. Bezpośrednim powodem prze- 
silenia gabinetowego było postanowienie junimi- 
stycznych ministrów, ministrą rolnictwa P. Capra, 
ministra skarbn M. Ghermaniego i ministra spra- 
wiedliwości Aleksandra Marghilomana bezzwłocz- 
nego usunięcia się od steru rządu, a to dlatego, 
że nie byli już pewni dalszego parlamentarnego 
poparcia obecnych stronnictw rządowych. Obecny 
gabinet utworzony został w r. 1892 na podsta- 
wie kompromisu pomiędzy stronnictwami: konser- 
wśtywnem i junimistycznem. Od pewnego czasu 
jednak w łonie silnej partyi konserwatywnej ro- 
sło niezadowolenie, że przywódcy małej liczebnie 
junimistycznej frakcyi wywierali w gabinecie 
wpływ stanowczy. Stosunki parlamentarne zaczy. 
nały być eoraz nieznośniejsze; prezydyum Izby 
zaczynało grać rolę drugiego rządu występują- 
cego w sposób zaczepny przeciwko gabinetowi; na 
czele niezadowolonych konserwatystów stanął 
także burmistrz bukareszteński i w dzienniku 
swoim Tara, który dotąd uchodził za organ pół- 
urzędowy, rozpoczął systematyczną kampanię prze- 
ciwko ministrowi Marghilomanowi. Wszystko to 
skłoniło Carpa i jego dwóch kolegów do wyja- 
śnienia sytuacyi politycznej jeszcze przed nowemi 
wyborami, które mają niebawem nastąpić; gabi- 
net Catargiu-Carp uczynił już zadosyć wszystkim 
ważniejszym punktom swego programu i dlatego 
może obecnie ustąpić z honorem, nie czekając, 
aż rozkładcza działalność niezadowolonych żywio- 
łów cel swój osiągnie. W łonię samego gabinetu 
panowała kompletna zgodność zapatrywań , skut- 
kiem czego nie może być mowy o rekonstrukcyi 
gabinetu w myśl życzeń skrajnego skrzydła kon- 
serwatywnej partyi. 

Turcya. Wczorajsza depesza przyniosła streszcze- 
nie noty, którą w dniu 6 bm. ambasadorowie mo- 
carstw w Konstantynopolu wręczyli rządowi tu- 
reckiemu w sprawie znanych zaburzeń. Nota o cha- 
rakterze zbiorowym była notą werbalną, to znaczy 
że przedstawiono ją ustnie a nie w drodze pisem- 
nej. Standard zapewnia, że pogłoski, jakoby nota 
owa miała być ródzajem ultimatum, są fałszywe 
i że sposób w jaki nota została zredagowana, był 
najzupełniej pokojowy. W uzupełnieniu telegrafo- 
wanych szczegółów podaje Polit. Corr., że nota 
wyrażnie zaznacza, iż „azbrojeni softowie i Kurdo- 
wie dopuszczali się wszelkiego rodzaju gwałtów, 
zwłaszcza zaś licznych ataków na prywatną wła- 
sność*. Nota stwierdzała nawet wypadki łapiestwa 
i zabójstw. Jako jeden ze środków przywrócenia 
spokoju zalecali ambasadorowie natychmiastowe 


LLL 


uwolnienie wszystkich niewinnie aresztowanych. 
Według doniesień z Konstantynopola, Porta ży- 
czeniu temu przynajmniej w całości już uczyniła 
zadosyć. Według informacyi biura Reutera onegdaj 
odbyła się w Yldis-kiosku rada ministrów, która 
obradowała nad stanowiskiem, jakie Porta zająć 
ma wobec zbiorowej noty mocarstw. W tym sa- 
mym numerze cytowanego powyżej wiedeńskiego 
pisma znajdujemy komunikat z Konstantynopola 
traktujący o zmianie, jaka zaszła w urzędzie wiel- 
kiego wezyra i stwierdzający, że bezpośrednim jej 
powodem były właśnie krwawe rozruchy ubiegłego 
tygodnia. Na wezyra poprzedniego Saida - baszę 
w niczem nie spadała odpowiedzialność za ubo- 
lewania godne wypadki, nie mniej jednak on prze- 
dewszystkiem stął się ich ofiarą. Było rzeczą po- 
wsżechnie znaną, że potrzeba już było od dłuż- 
szego czasu tylko wewnętrznego powodu do wy- 
wołania jego dymisyi i że zarówno sułtan jak i 
Said, który walczył z trudnościami, czynionemi 
mu na każdym kroku przez partyę pałacową, 
skwapliwie skorzystali z pierwszej nadarzającej się 
sposobności. Powołanie Kiamila-baszy w większej 
części kół dyplomatycznych sprawiło korzystne 
wrażenie, zakłócone jak się samo przez się rozu- 
mie do pewnego stopnia przez okoliczności, które 
ten fakt wywołały. Zaznaczają jednak, że z po- 
wołaniem wielkiego wezyra nie należy łączyć zbyt 
daleko idących nadziei. Koniecznie trzeba uwzględ- 
nić, że sytuącya jest nader draźliwa i że ludność 
mahometańska rozdrażniona jest tak bardzo, iż 
niemało czasu upłynie nim nastąpi uspokojenie 
umysłów. Wypadki przeszłego tygodnia oddaliły 
ewentualność rozleglejszych ustępstw dla Armeń- 
czyków, sułtan bowiem obawia się, że takie ustęp- 
stwa w chwili obecnej wzmocniłyby tylko rozdra- 
źnienie mahometańskiej ludności. 


Zebranie autonomistów. 


Lwów 9 października. 


Onegdaj z okazyi zjazdu obywatelstwa wiej- 
skiego we Lwowie dla pożegnania JE. hr. Bade- 
niego, zebrało się na zaproszenie Dra Włodzimie- 
rza Kozłowskiego nader liczne grono posłów, 
którzy należeli do sejmowego klubu autonomistów. 
Na zebraniu tem zrazu toczyła się dyskusya 
o obecnych sprawach politycznych, rozgrywających 
się we Wiedniu, przyczem zebrani, wyłącznie nie- 
mal rolnicy, z uznaniem podnosili wystąpienie no- 
wego ministra rolnictwa, hr. Ledebura, przeciw 
giełdzie zbożowej, a uznając krok ten za wielce 
doniosły.i pożądany, wysłali bezzwłocznie telegram, 
wyrażający ministrowi rolnictwa radość z zamie- 
rzonego w tym kierunku podjęcia reformy i ży- 
czenie doprowadzenia jej do skutku. Następnie 
omawiano zadanie, czekające Sejm nowy, przy- 
czem hrabia Wojciech Dzieduszycki wygłosił 


dłuższą mowę, która tak opiewa w główniejszych 


swych ustępach: e, 
Stanowisko polityczne, na którem wytrwać mu- 
simy, zostało zakreślone uchwałami Sejmu i Koła 
sejmowego w sposób jasny, a stanowczy, od któ- 
rego nie wolno odstąpić żadnemu posłowi polskie- 
mu czy to w Sejmie, czy to w Radzie państwa. 
Zgodnie z temi uchwałami wytrwamy zatem przy 
wierności i przywiązaniu dla Monarchy, który 
nam dał wspaniałomyślnie warunki narodowego 
rozwoju; będziemy obstawać przy zasadach auto- 
nomicznych, domagając się, aby ustawy i ich in- 
terpretacya zapewniały Sejmowi naszemu ten za- 
kres władzy prawodawczej, który jest niezbędny 
ze względu na odrębny rozwój kraju naszego 
i polityczny wpływ, tem donioślejszy, o ile roz- 
wój parlamentaryzmu w Radzie państwa po- 
ważniejsze budzi wątpliwości co do tego, czy cen- 
tralny parlament zdoła sam jeden zabezpieczyć 
wewnętrzną siłę państwa i nieodzowne swobody 
obywatelskie. Przekonani o tem, że koniecznie 
solidarne Koło polskie w Wiedniu będzie zawsze 
wykonawcą woli Sejrau, objawionej czy to na po- 
siedzeniu jawnem i ustawodawczem, czy to wśród 
poufnych obrad Koła sejmowego, wiemy, że po- 
seł sejmowy winien znać sprawy, toczące się 
w wiedeńskim parlamencie, i wyrobić sobie co do 
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Powieść z czasów Nerona. 
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Henryka Sienkiewicza. 
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(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ IV. 


W Antium tymezasem Petronius odnosił niemal 
każdego dnia nowe zwycięztwa nad augustyanami, 
współubiegającymi się z nim o łaskę cezara. — 
Wpływ Tigellina upadł zupełnie. W Rzymie, gdy 
trzeba było usuwać ludzi, którzy wydawali się 
niebezpieczni, łupić ich mienie, załatwiać sprawy 
polityczne, dawać widowiska , zdumiewające: prze- 
pychem i złym smakiem, a wreszcie zaspakajać 
potworne zachcenia ceząra, Tigellinus, zarówno 
przebiegły, jak gotów na wszystko, okazywał się 
niezbędnym. Ale w Antium, wśród pałaców, prze- 
glądających się w lazurach morza, cezar żył ży- 
ciem helleńskiem. Od rana do wieczora czytywano 
wiersze, rozprawiano nad ich budową i doskona 
łością, zachwycano się szczęśliwymi zwrotami, 
zajmowano się muzyką, teatrem, słowem wyłą- 
cznie tem, co wynalazł i czem przyozdobił życie 
geniusz grecki. Lecz w takich warunkach nie- 
zrównanie więcej wykształcony od Tigellina i in- 
nych augustyanów Petronius, dowcipny, wymo- 
wny, pełen subtelnych poczuć i smaku, musiał 
uzyskać przewagę. Cezar szukał jego towarzy- 


stwa, zasięgał jego zdania, pytał o radę, gdy 
sam tworzył, i okazywał przyjażń, żywszą, niż 
kiedykolwiek. Otaczającym wydawało się, że 
wpływ jego odniósł wreszcie ostateczne zwycię- 
stwo, że przyjaźń między nim i cezarem weszła 
już w okres stały i że przetrwa lata. Ci nawet, 
którzy dawniej okazywali niechęć wykwintnemu 
epikurejczykowi, poczęli go teraz otaczać i ubie- 
gać się o jego łaski. — Niejeden rad był nawet 
szczerze w duszy, że przewagę uzyskał człowiek, 
który wiedział wprawdzie, eo o kim ma myśleć, 
i przyjmował ze sceptycznym uśmiechem pochleb 
stwa wczorajszych wrogów, lecz, czy to przez: le- 
nistwo, czy przez wytworność, nie był mściwym 
i potęgi swej nie używał na cudzą zgubę lub 
szkodę. Bywały chwile, że mógł zgubić nawet i 
Tigellina, ale on wolał go wyśmiewać i wypro- 
wadzać na jaw jego brak wykształcenia i pospo- 
litość. Senat w Rzymie odetchnął, gdyż od pół- 
tora miesiąca żaden wyrok śmierci nie został wy- 
„dany. I w Antium i w mieście opowiadano wpra: 
wdzie dziwy o wyrafinowaniu, do jakiego doszła 
rozpusta. cezara i jego faworyta, każdy jednak 
wolał czuć nad sobą cezara wyrafinowanego, niż 
zezwierzęconego w rękach Tigellina. Sam Tigel 
linus tracił głowę i wahał się, czy nie dać za wy- 
graną, albowiem cezar wielokrotnie odzywał się, 
że w całym Rzymie i na całym dworze są tylko 
dwie dusze, zdolne się rozumieć, i dwóch praw- 
dziwych Hellenów: on i Petronius. 
Zdumiewająca zręczność tego ostatniego utwier- 
dziła ludzi w przekonaniu, iż jego wpływ prze- 
trwa wszystkie: inne. Nie zdawano już sobie spra- 
„wy, jakby cezar zdołał się bez niego obejść, 
z kimby mógł rozmawiać o poezyi, muzyce, wy- 
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ścigach i w czyje oczy by patrzył, chcąc spraw- 
dzić, czy to, co tworzy, jest naprawdę doskona 
łem. Petronius zaś, ze zwykłą sobie niedbałością, 
zdawał się nie przywiązywać żadnej wagi do swe- 
go stanowiska. Bywał, jak zwykle, opieszały, le- 
niwy, dowcipny i sceptyczny. Częstokroć czynił na 
ludzi wrażenie człowieka, który drwi z nich, z sie- 
bie, z cezara i z całego świata. Chwilami ośmie- 
lał się przyganiać w oczy cezarowi i gdy inni są- 
dzili, iż posuwa się zadaleko lub wprost gotuje 
sobie zgubę, on umiał przyganę przyprawić nagle 
w taki sposób, że wychodziła na jego korzyść, 
w obecnych -zaś budziła podziw i przekonanie, że 
niemasz położenia, z którego nie wyszedłby z tryum- 
fem. Raz, w tydzień mniej więcej po powrocie 
Viniciusą z Rzymu, cezar czytał w małem kółku 
ustęp ze swej Troiki, gdy zaś skończył i gdy 
przebrzmiały okrzyki zachwytu, Petronius, zapy- 
tywany wzrokiem przez cezara, rzekł: 

— Niegodziwe wiersze, godne rzucenia w ogień. 
. Obecnym serca przestały bić z przerażenia, Nero 
bowiem od dziecinnych lat nie usłyszał nigdy 
z niczyich ust podobnego wyroku — tylko twarz 
Tigellina zaświeciła radością. Vinicius natomiast 
pobladł, sądząc, że Petronius, który nie upijał 
się nigdy, upił się tym razem. : 

-A Nero począł pytać miodowym głosem, w któ- 
rym drgała wszelako głęboko zraniona miłość 
własna : 

— (o znajdujesz w nich niedobrego? 

Petronius zaś napadł na niego. 

— Nie wierz im — rzekł, wskazując ręką na 
obecnych — oni się na niczem nie znają. Pytasz, 
co niedobrego w twych wierszach? Jeśli chcesz 
prawdy, to ci powiem: Dobre są dla Wergiliusa, 
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dobre dla Owidyusa, dobre nawet dla Homera, 
ale nie dla ciebie. Tobie niewolno takich pisać. 
Ten pożar, który opisujesz, niedość płonie, twój 
ogień niedość parzy. Nie słuchaj pochlebstw Lu- 
kana. Jemu za takie same wiersze przyznałbym 
geniusz, ale nie tobie. A wiesz dlaczego?... Boś 
większy od nich. Koma bogowie dali tyle, eo to- 
bie, od tego więcej można wymagać. Ale ty się 
lenisz, Wolisz sypiać po prandium, niż przysie- 
dzieć fałdów. Ty możesz stworzyć dzieło, o ja- 
kiem świat dotąd nie słyszał, i dlatego w oczy ci 
powiadam: napisz lepsze! 

I mówił to od niechcenia, jakby drwiąc, a za- 
razem zrzędząc, lecz oczy cezara zaszły mgłą roz- 
koszy i rzekł: 

— Bogowie dali mi trochę talentu, ale dali 
prócz tego więcej, bo prawdziwego znawcę i 
przyjaciela, który jeden umie mówić prawdę 
w Oczy... 

To rzekłszy, wyciągnął swą tłustą, pokrytą 
rdzawym włosem, rękę do złotego kandelabru, 
złupionego w Delfach, by spalić wiersze. 

Lecz Petronius odebrał mu je, nim płomień do- 
tknął papirusu. . 

— Nie, nie! — rzekł — nawet tak niegodziwe 
należą do ludzkości. Zostaw mi je. 

— Pozwól mi w takim razie odesłać ci je 


jąc go, Nero. 

I po chwili mówić począł: 

— Tak jest. Masz słuszność. Moj pożar Troi 
niedość świeci, mój ogień niedość parzy. Myślałem 
jednak, że, gdy wyrównam Homerowi, to wystar- 
czy. Pewna nieśmiałość i małe rozumienie o sobie 
przeszkadzały mi zawsze. Tyś mi otworzył oczy. 


w puszce mego pomysłu — odpowiedział, ściska- | A 


Ale czy wiesz, dlaczego jest tak, jak mówisz? 
Oto gdy rzeżbiarz chce stworzyć postać boga, 
szuka sobie wzoru, jam zaś nie miał wzoru. Nie 
widziałem nigdy płonącego miasta... i dlatego 
w opisie mym brak prawdy. 

— Więc ci powiem, że trzeba jednak. być wiel- 
kim artystą, by to rozumieć. 

Nero zamyślił się, po chwili zaś rzekł: 

— Odpowiedz mi, Petroniusu, na jedno pytanie: 
czy ty żałujesz, że Troja się spaliła ? 

— (zy żałuję? Na chromego małżonka We- 
nery, bynajmniej! I powiem ci, dlaczego! Oto 
Troja nie spaliłaby się, gdyby Promęteusz nie po- 
darował ludziom ognia i gdyby Grecy nie wypo- 
wiedzieli Pryamowi wojny; gdyby zaś nie było 
ognia, Eschilos nie napisałby swojego Prometeu- 
sza, równie jak bez wojny Homer nie napisałby 
Iliady, a ja wolę, że istnieje Prometeusz i Iliada, 
niż żeby zachowała się mieścina, prawdopodobnie 
licha i brudna, w którejby teraz conajmniej sie- 
dział jakiś zakazany prokurator i nudził cię za- 
targami z miejscowym areopagiem. 

— Oto, co się nazywa mówić rozumnie — od- 
powiedział cezar. — Dla poezyi i sztuki wolno i 
należy wszystko poświęcić. Szczęśliwi Achaje, 
którzy dostarczyli Homerowi treści do Iliady, i 
szczęśliwy Pryam, który oglądał zgubę ojczyzny. 
ja?.. ja nie widziałem płonącego miasta. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tych spraw własne zdanie. Nie odstąpimy od 
tego, że wobec wyjątkowych trudności naszego 
położenia musi Koło sejmowe wydawać instrukcyę 
co do tego, jak się obywatelstwo polskie winno 
zachowywać w czasie wyborów politycznych 
4 i w innych dla całego kraju doniosłych, a nieda- 
E jących się przewidzieć okolicznościach. 

F Oto dogmaty polityczne, wszystkim w kraju pol- 
skim stronnictwom wspólne. Dyskusya jest nato- 
miast otwartą co do licznych, a niezmiernie ważnych 
spraw krajowych, względem których winne stron- 

| nictwa zawczasu określić swoje stanowisko. 
13 Niedostatki ustawy gminnej są powszechnie 
znane i reforma tej ustawy, lubo utrudniona 
przez zbyt szezapły wymiar prawodawczych atry- 
je. bucyj Sejmu, jest sprawą pilną, którą się przy- 
E. szły Sejm zająć nie omieszka. Reforma ta winna, 
E szanując istnienie i majątek dotychezasowych naj- 
E- niższych ciał administracyjnych, strzedz tego, aby 
= autonomia nasza administracyjna nie poniosła 
szkody, a unikając naranożenia kosztów i stwo- 
rzenia biurokratycznych ciał, zapewnić bardziej 
sprężystą i ścisłą u doła administracyę, ulżyć cię- 
żarom, nałożonym dziś na gminy i poszczególne 
jednostki, wskutek niepraktyczności istniejących 
dziš urządzeń. Reforma ustawy gminnej jest tru- 
dna; nie da się już długo odwlekać ani zbyt po- 
spiesznie, a przeto nierozważnie załatwić; wszyst- 
kich zadowolnić nie może, nie potrzebuje być 
zrazu popularną, ale powinna być dobrą, prakty- 
czną i dbałą o istotny pożytek kraju. ; 

Łatwiej już naprawić ustawę konkurencyjną 
E- i ustawę o dostawach wojskowych; tudzież stwo- 
"38 rzyć ustawę łowiecką, zabezpieczającą rolnictwo 
ft od szkód, a nie narażającą przytem zwierzyny na 
wytępienie. Ustawa drogowa wymaga podobnież 
bacznego rozpatrzenia przy uwzględnieniu bez- 
stronnem a sprawiedliwem potrzeb rozmaitych 
warstw ludności i wielce u nas różnorodnych 
okolic. 

Ustawy szkolne uległy wyczerpującej rewizyi 
w czasie ostatniego Sejmu. Zadaniem przeto naj- 
bliższej przyszłości będzie praca około rzeczywi 
stego podniesienia i rozpowszechnienia szkolni- 
ctwa, prowadzona usilnie w tym zakresie, na któ- 
ry pozwalają środki finansowe kraju. Przytem 
winien Sejm przestrzegać, aby tylko dobre szkoły 
powstawały i aby istotne, a odmienne u wiejskiej 
a u miejskiej ludności potrzeby, znalazły nale- 
żyte uwzględnienie. Pamiętać trzeba, że nie cho- 
dzi przy szkolnictwie ladowem o wykształcenie 
poszczególnych jednostek, ale o powszechne po- 
dźwignienie oświaty ludowej. 

Wszystkie jednak usiłowania Sejmu pozostaną 
jałowemi, a niektóre reformy nie dadzą się wcale 
przeprowadzić, jeśli stan ekonomiczny naszego 
kraju nie poprawi się; a że kraj nasz jest dotąd 
wyłącznie prawie rolniczym, przeto Sejm winien 
całą swoją uwagę zwrócić ku sprawom tyczącym 
się pośrednio, albo bezpośrednio rolnictwa nasze 
80, a to tem usilniej, że powszechne przesilenie, 
przez które przechodzi rolnictwo świata całego, 
daje się także jak najdotkliwiej w kraju naszym 
odczuwać. Pracą usilną około podźwignięcia rol- 
nictwa wyświadczymy największe dobrodziejstwo 
ludowi naszemu wiejskiemu i zdołamy ten lud 
przekonać o wspólności interesów wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego. Przysłużymy się 
tą pracą także ludności miast naszych, których 
handel i przemysł zawisł w rozwoju swoim od 
dobrobytu ludności rolniczej. Nie mamy żadnego 
powodu zwątpić o przyszłości naszego rolnictwa; 
tak ceny wielu rolniczych produktów, jak cena ziemi 
i czynsz dzierżawny, są bowiem u nas nierównie 
niższe, niż w krajach na Zachód sąsiadujących 
z nami bezpośrednio, a winny się z temi cenami 
niezadługo wyrównać. Położenie atoli rolników 
naszych jest groźniejsze i tem naglejszej domaga 
się pomocy, że z jednej strony system podatko- 
wy cięży jednostronnie na producentach, a z dru- 
giej strony ludność nasza jest tak zadłużoną, iż 
kilka lat złych wstrzymuje regularną wypłatę rat 
= — dłużnych i wywołuje widmo przesilenia kredyto- 
F wego, które wybuchało już dwakrotnie u instytu- 
k cyj finansowych, udzielających kredytu hipotecz- 

nego gospodarstwom włościańskim. 

Pomoc dana rolnictwu z fanduszów publicznych 
musiałaby być wielką. Trudno, aby odpowiednie 
sumy znalazły się w, wydatkach przewidzianych 
corocznym budżetem krajowym; równowaga bu 
dżetowa osiągnięta przez ostatni Sejm, dzięki do 
konanej konwersyi długu obligacyjnego, nie śmie 
być naruszoną i owszem winien się Sejm ściśle 
trzymać planu wypłaty reszty długów krajowych, 
nie chcąc, aby budżet krajowy przedstawiał zna- 
czne niedobory w chwili dającej się z góry ozna- 

czyć. Siły podatkowe kraju nie dozwalają na 
nakładanie większych dodatków do podatków bez 
pośrednich, a lubo można znaleść nowe źródła 
dochodów krajowych i lubo to należy uczynić, 
nie trzeba przeceniać doniosłości tych intrat, nie 
| wolno zapominać o tem, że wszelkie opłaty by- 
; wają ostatecznie zaczerpnięte z dorocznych do- 
| chodów ludności. Te względy krępują koniecznie 
Sejm i nakładają nań przykrą nieraz wstrzemię- 
? źliwość, ilekroć chodzi o wydatki na oświatę, na 
i drogi albo na sprawy tyczące się zdrowia pu- 
= blicznego. Te same względy muszą Sejm krępo- 
Ę wać, nawet wtedy, kiedy staną na porządku 
f dziennym sprawy tyczące się bezpośrednio eko 
: nomicznych warunków naszego życia, sprawy ma 
jące zatem na celu właśnie podniesienie siły po: 
datkowej naszej ludności i dochodów budżetu kra. 
jowego. 
Pozostaje zatem tylko droga, na którą wszedł 
Sejm, zakładając przed laty Bank krajowy, droga 
której się trzyma obecnie, kiedy chodzi o budowę 
nowych kolei, to jest droga gwarancyi kapitału 
danej, samodzielnej instytacyi. A ta droga wydaje 
się tem bardziej wskazaną, że istotnie wtedy tylko 
prace, podjęte około podniesienia naszego rolni- 
ctwa mogą dobre skutki rokować, jeżeli ich wy- 
konanie powierzone będzie iustytucyom, których 
rozwój zawisł od skuteczności podjętej pracy. Za- 
chodzi przytem ta analogia z gwarancyą sum, 
udzielanych przez kraj kolejom, że winniśmy do 
magać się materyalnej pomocy od państwa. Eko 
nomiczny stan naszego kraju, największego i naj- 
ludniejszego w tej połowie monarchii, nie może 
być dla państwa rzeczą obojętną, a cała Austrya, 
jako państwo przeważnie rolnicze, powinna mieć 
bacznie na względzie potrzeby tak silnie teraz 
R zagrożonego stanu rolniczego. Ankieta rolnicza, 
| zwołana przez Radę państwa, nie powinna pozo- 
stać bez skutku, a sprawy rolnicze powinny zająć 
w rozprawach austryackiego parlamentu nierównie 
więcej czasu, niż to dotąd bywało, a istotne za- 
jęcie się praktycznemi potrzebami ludności może 
się nawet przyczynić do uspokojenia waśni poli- 
= tycznych. Wszelkie jednak obrady tak parlamen- 
= farne, jak i pozaparlamentarne pozostaną bezsku- 


tecznemi, jeśli nie doprowadzą do uchwalenia kre- 
dytów na rolnictwo, udzielanych Sejmom, mogą- 
cym jedynie wiedzieć, jakie są w poszczególnych 
krajach najnaglejsze potrzeby rolników. R 

Nie sposób już teraz wyliczać instytucye, jakie 
mogą w miarę potrzeby w kraju naszyw powsta- 
wać, w celu podjęcia ekonomicznej pracy, ale mo 
żoa już dziś twierdzić, że nowe organa winny po- 
wstać w łonie Wydziału krajowego i Banku kra 
jowego. Sprawy rolnicze rozrzucone są dotąd po 
rozmaitych departamentach Wydziału krajowego, 
zeentralizowanie tych spraw w rękach referenta, 
zńającego się zawodowo na rolnictwie, a rozporzą- 
dzającego odpowiednim administracyjnym perso- 
nalem, jest tem niezbędniejszem, o ile Sejm spo- 
dziewać się winien we wszystkich najważniej- 
szych pracach swoich inicyatywy, wychodzącej od 
Wydziału krajowego, będącego niejako parlamen 
tarnym krajowym rządem i że tylko taka inicya- 
tywa zapewnić może sprężystą a „systematyczną 
pracę, podjętą około spraw agrarnych. Podobnież 
winien powstać nowy, nowym kredytem wyposa- 
żony oddział Banku krajowego, mający na celu 
udzielanie kredytów melioracyjnych i parcelacyj- 
nych. $ 7 

Sprawa melioracyj gospodarskich stoi na po- 
rządku dziennym Sejmu naszego od początku pra- 
wie ery konstytucyjnej, niemal tak dawno, jak 
uprawa reformy ustaw administracyjnych, a od 
dłuższego już lat szeregu trafiają się dyskusye o 
parcelacyi i komasacyi. Pod względem melioracyi 
zrobiono już cóś, ale zrobiono jeszcze mało; Ga. 
licya pozostała krajem, w którym rzeki górskie 
największe wyrządzają szkody, niszcząc wylewami 
swoimi nietylko plony i osady ladzkie, ale nieraz 
także grunta. Ilość moczarów nieosuszonych i nie 
ustannie grożących zaspów piaskowych pozostała 
wielką, że nie wspomnę już o nieprzemakalnych 
gruntach , których urodzajność da się podwoić. Nie 
pomyślano prawie jeszcze o systematycznej gospo- 
darce lasowej. Obowiązująca ustawa leśna wydaje 
się zupełnie niepraktyczną, a należałoby stworzyć 
ustawę, mocą której kraj nabywałby na własność 
większe lub mniejsze przestrzenie i przeznaczał je 
pod dobrze utrzymany las, mając przytem na 
względzie tak ekonomiczne , jako też i klimaty- 
czne potrzeby. Także melioracya mokrych albo 
piaszczystych gruntów mogłaby być po części 
przeprowadzoną na gruntach, w tym celu naby- 
tych, a potem odsprzedawanych, ale już nie przez 
kraj, tylko przez osobną instytucyę, operującą pu- 
blicznie zagwarantowanyra kapitałem. 

Na kwestyę komasacyi i parcelacyi należy się 
zapatrywać ze stanowiska melioracyi. Parcelacya 
wtedy tylko istotny pożytek przynieść może, je- 
żeli instytacya przeprowadzająca parcelacyę, bę 
dzie miała na oku przejście ziemi w ręce takich 
właścicieli, którzyby tę ziemię potrafili z lepszym 
skutkiem uprawiać od właścicieli dotychczasowych. 
Parcelacya taka mogłaby się przyczynić do po- 
wstrzymania prądu emigracyjnego, naturalnego 
wprawdzie, ale będącego jednak marnowaniem sił 
narodowych, przeznaczonych, jak się zdaje, na 
powolną za oceanem zatratę. Byłoby to rzeczą 
wielce pożyteczną, gdyby nastąpiło wewnątrz kraju 
częściowe przeniesienie ludności, osiadłej w oko- 
licach przeludnionych, do okolic, w których brak 
mieszkańców bywa powodem niedostatecznej upra- 
wy roli. Instytucya jednak, któraby się zajmowała 
melioracyą, komasacyą i parcelacyą, powinna ba 
cznie tego przestrzegać, aby większa własność 
ziemska nie została zniszczoną wskutek gorączko- 
wej a nieopatrznej parcelacyi, zmienionej w ja 
kieś popularne jednodniowe hasło. Powszechnie są 
znane argumenta, przemawiające za utrzymaniem 
wielkich gospodarstw ziemskich w interesie rol. 
nietwa; do tych argumentów ekonomicznej natury, 
przybywają u nas względy społeczne i polityczne, 
sprawiające, że nie możemy dopuścić, aby choć 
jeden dwór znikł wskutek dokonanej parcelacyi. 
I owszem, winniśmy się starać, aby tych dworów 
było w przyszłości więcej, 

Rozważając przyczyny niskiej ceny dzierżaw 
w kraju naszym, niepowodzenie najlepszych na 
wet gospodarstw i zniechęcenie najdzielniejszych 
gospodarzy, przychodzimy do przekonania, że wa- 
dliwa organizacya naszego bandlu jest temu win 
ną. Wobec hiperprodukcyi rolniczej na całym świe- 
cie minęły czasy, kiedy uprawa oziminy była pod- 
stawą gospodarstwa rolnego. 

Produkty niegdyś uboczne: mięso, nabiał, drób, 
jaja, wełna, warzywa, len, chmiel i inne rośliny 
przemysłowe, tudzież  szlachetniejsze zwierzęta 
winne być dziś głównym źródłem dochodów rol- 
nika, Produkty te bywają u nas często jak naj- 
przedniejsze, gdy zaś porównamy ceny, które u 
nas można za te produkty osiągnąć, z cenami tar- 
gowisk zachodnich , dostrzeżemy, że postęp ogro- 
mny w tych cenach, przewyższa na naszą nieko 
rzyść o wiele koszta transportu z kraju naszego 
na zachód. Tłumaczymy ten fakt tem, że dyfe- 
tencya ceny pozostaje w ręku pośredników i -tak 
jest istotnie. Ale jeśli gospodarz zmuszony okoli- 
cznościami i z wielką szkodą właściwego swego 
zawodu spróbuje być kupcem na własny rachu- 
nek i produkt własny na zachodnie targowisko 
wywiezie — co zresztą jedynie bardzo już zamo 
żny gospodarz uczynić może — napotka na po 
wszechną do naszego produktu nieufność , spowo- 
dowaną przez nieuczciwość naszych handlowych 
pośredników, goniących za znacznym a natych- 
miastowym zyskiem, a domieszających do poprze- 
dniego towaru, towar lichy, albo nawet przed- 
mioty, przeznaczone do sfałszowaia wagi. 

Rzeczą tedy byłoby jak najpilniejszą, aby jakaś 
wielka instytucya, pozostająca pod nadzorem 
kraju — a w razie potrzeby poparta przez kraj — 
ujęła w swoje ręce handel naszymi rolniczymi pro- 
duktami, zakładając agentury w głównych miej- 
scach zbytu, a mianowicie w Wiedniu, Peszcie, 
Wrocławiu, Berlinie i Szwajcaryi. Koleje zniosły 
prawie odległość, dzielącą nas od wielkich miast, 
a my produkujemy dotąd w takich warunkach, 
jak gdybyśmy jakąś daleką, a niedostępną część 
świata zamieszkiwali. 

Niska cena produktów gospodarskich daje się 
boleśnie czuć naszym włościanom. Nie mają oni 
podobnież zapewnionego odbytu dla wyrobów sta- 
rodawnego przemysłu domowego, przewyższają- 
cych nieraz o wiele istotną wartością praktyczną 
i estetyczną tandetne produkty, którymi nas mo- 
rawskie, a po części angielskie fabryki zasypują. 
Jest dotąd rzeczą wątpliwą, czy szkoły przemy- 
słu domowego w różnych stronach kraju naszego 
założone , istotnie ten przemysł podnoszą, czy mu 
nie odejmą swojskiego piętna, stanowiącego prze- 
ważnie o jego estetycznej wartości; należy jednak 
mówić z najwyższem uznaniem o wyrobach tych 
szkół, wystawionych przeszłego roku we Lwowie 
w pawilonie Wydziału krajowego. Pewną jest na- 
tomiast rzeczą, że tworzenie po powiatach skła- 


dobrodziejstwem. 


udzielany włościanom okazał się najczęściej zgu 


czać wiejskim gospodarzom, zasługującym na kre 
dyt. Tembyśmy włościaństwu naszemu zrobili naj 
większą przysługę, na jaką nas teraz stać. 


które Sejm może się tylko upominać, jakoto: Re 


przez odpowiednio nałożone cła przewozowe, re 
gulacya kredytn, dążąca do obniżenia stopy pro 
centowej a może także do ograniczenia wysoko 


oznaczonej objętości i sprawa dostaw dla wojska 


litycznych zadań, których załatwienie jest niezbę 
dnem. 


Z Petersburga. 


tersburskim i ich świetny rozwój. — 


nicze żydowskie w Rosyi południowej). 


nia Aleksandra II, rząd dążenia te popierał; w dru 


radaby w całej pełni utrzymać dawniejszy system 


zmarłego małżonka, a drugi — przez młodą ca 
rowę, która pragnie osiągnąć pewien wpływ na 
sprawy polityczne, a wyższej oświacie kobiet 
sprzyjać ma całą duszą. Jej to poparciu zawdzię - 
czać ma Rosya powstanie takiego zakładu nau- 
kowego, jak instytat lekarski dla kobiet w Pe- 
tersburgu, którego utworzeniu żarowa matka była 
stanowczo przeciwną. Takim był dotychczas sto- 
sunek rządu i sfer decydujących do kwestyi 
wyższej oświaty kobiet. Stale niezmiennemi były 
natomiast opinie w tej kwestyi samegoż społe- 
czeństwa rosyjskiego. Okazywało ono zawsze ży 
ezliwość dla wszelkich usiłowań około podniesie- 
nia oświaty kobiet, a w swej ofiarności na cel 
powyższy skłądało najlepsze tego dowody. Pra- 
wdziwą zaś sympatyą społeczeństwa rosyjskiego 
cieszyły się wyższe kursa dla kobiet, istniejące 
przy uniwersytecie petersburskim już od lat sze- 
regu. Obecnie poruszono myśl utworzenia podo- 
bnych kursów przy wszystkich uniwersytetach, 
nie wyłączając i warszawskiego, 

liście niniejszym chcę pomówić o wyższych 
kursach żeńskich w Petersburgu. Powstały one 
z ofiarności społeczeństwa i rozwijają się przy 
jego wyłącznem dotychczas poparciu. Istnieje tu- 
taj, z działalnością rozszerzoną na całą Rosyę, 
„Towarzystwo dla dostarczania środków wyższym 
kursom żeńskim.“ Dzięki jemu, wyższe kursa 
żeńskie już od lat dziesięciu posiadają własny 
gmach, zbudowany na zakupionej przez to Towa 
rzystwo ziemi i urządzony odpowiednio do potrzeb 
tego rodzaju zakładu naukowego. W roku bieżą- 
cym zakupiło ono grunt pod budowę internatu 
dla kursistek i wystawiło w ciąga roku budynek, 
odpowiadający najzupełniej swemu celowi, Jeżeli 
awzględni się wartość gruntów, budynków, ich 
urządzeń wewnętrznych, gabinetów, laboratoryum 
i bogatej biblioteki, to wszystko razem wynosi 
sumę blisko dwóch milionów rubli. Na tem jednak 
nie kończy się ofiarność ogółu. Personal nauczy- 
cielski na kursach żeńskich bywa nagradzany 
w sposób odpowiedni: każdy z profesorów -otrzy- 
muje obecnie po 250 rubli za godzinę nauki 
w ciągu roku szkolnego, co stanowi roczny wy- 
datek w kwocie 13700 rubli. Na przyszły rok 
szkolny powyższą pozycyę wydatków powiększo 
no jeszcze o 5, rabli,, ponieważ utworzono 
nowe katedry; zoologii, botaniki, języka gre- 
ckiego i zaprowadzono naukę śpiewu. 

Nietylko rozwój kursów jest tak świetnym pod 
względem materyalnym, lecz i pod względem nau- 
kowym. Zamiast dawniejszego podziału przedmio- 
tów naukowych 
matycznie podział ich na dwa wydziały : history 
czno filologiczny 
czone dawniej z 
rodnicze znowu nanowo doń wprowadzono, Wydział 
historyczno filologiczny uzupełniono wykładami ję 
zyka i literatury greckiej. Urządzenia wewnętrzne 
ubikacyj, na cel 
wniej były obliczone na 400 słuchaczek, a obe- 
cnie znacznie je rozszerzono, tak, że będzie dosyć 
miejsca na 600 słuchaczek, Przez czas dłuższy 
wyższe kursa dla kobiet były instytucyą całkiem 
prywatną, o której egzystencyi rząd nie chciał 
wcale wiedzieć, a « 
się, wziął je pod 
czelne kierownictwo, przez co zyskały one na zna- 
czeniu w mniemaniu szerokiego ogółu. Przyszłość 
ich zatem i dalszy rozwój pod każdym względem 
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Cała prasa rosyjska powitała pomysł ten z wiel- 
kim zapałem i uznaniem, a tylko redaktor Graż 
danina, kniaż Meszczerskij , „wyraził poniekąd 
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dów, gotowych zawsze kupić i mających przeto 
zawsze na sprzedaż produkta chłopskiego przemy- 
słu domowego, będzie dla naszego ludu niemałem 


Mimo wszystkich wysiłków, które w tej mie- 
rze poczyniono, pozostaje nasz lud dotąd pastwą 
lichwiarzy. W chwilach, w których musi płacić 
podatek, albo w których go jaka inna potrzeba 
przyciśnie, musi uczynić jedno z dwojga, albo 
sprzedać swoje produkta za bezcen, albo zacią- 
gnąć lichwiarską pożyczkę. Kredyt hipoteczny 


bnym, a dotąd istniejące powiatowe i gminne 
kasy zaliczkowe nie są w stanie podołać swemu 
zadaniu. Kraj jest powołany znaczną zagwarau- 
tować sumę, którąby kasy powiatowe, pozostające 
pod nadzorem Rad powiatowych mogły wypoży- 


Sprawy, o których była dotąd mowa, dadzą się 
w wielkiej mierze przez Sejm załatwić. Jest atoli 
wiele innych spraw ekonomicznych piekących, o 


gulacya taryf kolejowych, ochrona dana rolnictwu 


ści, w której majątek ziemski jako taki obdłażo- 
nym być może, otworzenie kredytu w Banku au- 
stro-węgierskim dla zamożniejszych rolników, usta- 
nowienie niepodzielności gruntów pewnej z góry 
Nie wolno wątpić o tem, że nasi posłowie w Ra- 
dzie państwa nie przestaną się dopominać o ko- 
rzystne dla kraju naszego załatwienie tych spraw 
piekących, nie tracąc zresztą z oka ważnych po- 


(Wyższe kursa dla kobiet przy. uniwersytecie pe- 
Nowy typ 
kolonij rolniczych w gubernii czernichuwskiej, pod 
nazwą „Bractwa pracy.“ — Kolonie i szkoły rol- 


(+) Jednym z najdonioślejszych objawów 8po- 
łecznych w dzisiejszej Rosyi jest dążność kobiet 
do otrzymania wyższej oświaty. Stosunek rządu 
do tego objawu zmieniał się stosownie do prą- 
dów politycznych, panujących u góry: w okresie 
reform liberalnych, w pierwszej połowie panowa- 


giej jego połowie zaczął im stawiać różne prze- 
szkody, a za rządów Aleksandra III tłamił je 
z całą bezwzględnością. Obecnie, jak się zdaje, 
walczą u góry w tym względzie dwa kierunki: 
jeden reprezentowany przez carową-wdowę, która 


polityki wewnętrznej przez pietyzm dla swego 


„|dliwości nie wypuści nas ze swej opieki. Oby Pan 


szą Ekscelencyę, przyda jaśniejszą koronę, którą 
Waszą Ekscelencyę i ród Jego przezacny, opromieni 
chwałą w dziejach Anstryi na chlubę naszą i ną 
wdzięczność potomności, 

W Tarnowie d. 26 września 1895, 

Na piswo powyższe otrzymał X. biskup Łobos od 
JE. hr. Kazimierza Badeniego podziękowanie, nastę. 
pujące : A pr. 

Wasza Ekscelencyo ! Najserdeczniej dziękuję zą 
uprzejme słowa, które Wasza Ekscelencya wraz z do- 
stojną swą Kapitułą do mnie wczoraj wystosować 
raczyliście. W słowach tych upatruję nowy dowód 
życzliwości Waszej Ekscelencyi dla mnie i proszę 
mi wierzyć, że zawsze, a w obecnej chwili w szcze- 
gólności wielce sobie tę łaskę cenić umiem, każdy 
zaś objaw w tym kierunku do głębi serca mię roz- 
rozczula w okolicznościach, ku którym zdążam. Wasza 
Ekscelencya raczy przyjąć wyrazy mojej głębokiej 
czci i wysokiego poważania, zachować mnie łaska- 
wie w swej pamięci i Najprzewielebniejszych księży 
Kąnoników najuprzejmiej odemnie pożegnać. Waszej 
Ekscelencyi uniżony sługa Badeni. 

— Kapituła tarnowska wystosowała do ducho- 
wieństwa dyecezyalnego następujące pismo: Jego 
Ces. i kr. Apostolska Mość Najj. nasz Monarcha, naj- 
wyższem postanowieniem z d. 5 października raczył 
zamianować Jego Ekscelencyę JO. księcia Eustachego 
Sangaszkę Namiestnikiem swoim Królestw Galicyi 
i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego. W przekona- 
niu, że WW. Duchowieństwo dyecezyi tarnowskiej 
podzieli radość naszą z postawienia JO. Księcia na 
czele rządu tego Królestwa, wzywamy wszystkich 
kapłanów, aby za ten nowy dowód Najwyższej łaski 
Monarszej, czcią i posłuszeństwem otaczało JO. Na- 
miestnika, który nietylko stanowiskiem swojem, ale 
i hojnością pobożną dla naszej matki świątyń dye- 
cezyalnych i dla zakładów miłosiernych w Tarnowie 
ma wielki tytuł do naszej wdzięczności. Błagajmy 
Pana Nieba i Ziemi, z którego łaski mamy ojcow- 
skiego Monarchę, o przeobfite w błogosławieństwa 
i najdłuższe panowanie Jego Ces. i kr. Apost. Mości , 
a oraz o łaskę mądrości i szczęśliwe rządy dla JO. 
księcia Namiestnika nowo - mianowanego, Ex Consi- 
storio Episcopali IGNATIUS Eppus. Stanislaus 
Walczyński, Cancellarius. 

— Prezydent m. Krakowa przesłał dziś z po- 
wodu otwarcia gimnazyam polskiego w Cieszynie imie- 
niem m. Krakowa następującą depeszę: „Otwartej 
dziś na prastarej ziemi Piastowskiej szkole narodo- 
wej przesyła Kraków życzenia, aby wzrastając i rog- 
wijając się, kształciła synów tej polskiej dzielnicy 
Bogu na chwałę, Ojczyznie na sławę, a rodakom ną. 
pożytek i wychowywała młodzież szląską na obywa- 
teli, świalomych swych praw i obowiązków. 

Friedlein.“ 

— Zbiegowisko w ulicy Floryańskiej. Wczoraj 
o godz. 8'/ wieczorem terminatorzy rękodzielniczy, 
wyszedłszy ze szkoły wieczornej na Kleparzu, z obra- 
źliwemi przezwiskami zaczęli się zwracać do poste- 
runku policyjnego, pełniącego służbę na placu M4- 
tejki. Policyant przytrzymał jednego z owych chło- 
paków i zamierzał przy pomocy drugiego policyanta 
doprowadzić aresztowanego do gmachu policyjnego. 
Chłopak opierał się całemi siłami » a policyanci cig- 
gnęli go przemocą. Wskutek tego ttum chłopaków 
otoczył policyantów i zaczął rzucać na nich kamie - 
niami, wyprawiając wrzaski i ujmując się za areszto. 
wanym. Z powodu wrzasków zbiegowisko wzrastało 
i napierało na policyantów tak, że jeden z nich do- 
był szabli i zaczął płazować atakujących terminato- 
rów. Całemu temu zajściu byłoby zapobiegło roztrop- 
niejsze zachowanie się policyantów; zamiast wlec 
chłopaka wśród rozdrażnionego tłumu, powinien był 
jeden z nich wejść do' pierwszęgo lepszego domu 
z aresztowanym i zamknąć bramę, drugi zaś mógł 
sprowadzić pomoc. Tymczasem policyanci wkroczyli 
z krzyczącym i szarpiącym się chłopakiem w ulicę 
św. Marka i tu|tłam otoczywszy ich zbitą masą, chło- 
paka odbił. Wtedy część chłopców z tryumfem ucie- 
kła ku bramie Floryańskiej, część zaś pozostała 
w ulicy Floryańskiej, wydając okrzyki, przeciw po- 
licyantowi skierowane. Gdy okrzyki ucichły, przybyło 
pogotowie policyjne i rozprószyło zbiegowisko, are- 
sztując kilku chłopaków, którzy już w tej chwili spo - 
kojnie się zachowywali, właściwi zaś sprawcy niepo- 
rządków już dawno pouciekali. Zbiegowisko wczo- 
rajsze miało różne drażliwe strony; z powodu tego 
warto podnieść, iż zachowanie się terminatorów po. 
wyjściu ze szkół wieczornych nie jest budujące i ko- 
niecznie trzeba raz tą sprawą się zająć, by zapewnić 
spokój mieszkańcom miasta. 

— Mianowanią. Pan kierownik Ministerstwa rol- 
nictwa zamianował oficyałów rachunkowych Dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbowych we Lwowie: Franciszka 
Putschögla, Jakóba Hoffmanna i Wład. Neussera re- 
widentami rachunkowymi, a asystentów rachunko- 
wych: Henryka Rzeplińskiego, Hipolita Skulskiego i 
Aleksandra Gnidingera oficyałami rachunkowymi przy 
tejże Dyrekcji. 

Dyrekeya poczt i telegrafów nadała posady: 

A) pocztmistrzów: w Łuce małej Edwardowi Kier- 
nikowi ekspedyentowi pocztowemu z Wadowic gór- 
nych; w Słotwinie Maryanowi Knyblowi pocztmi- 
strzowi ze Szczerca ; w Szczercu Janowi Burzyńskiemu 
pocztmistrzowi ze Słotwiny; w Oleszycach ekspedy- 
torowi pocztowemn Józefowi Zaleskiemu; we Fry- 
sztaku ekspedytorowi pocztowemu Edwardowi Stap-. 
fowi; w Rakowicach przedmieściu Krakowskiem Ba. 
zylemu Jaworskiemu pocztmistrzowi z Waręża; w Za- 
łoźcach Tomaszowi Sanetrze pocztmistrzowi z Kra- 
|5nego; w Chabówce Julianowi Breyerowi pocztmi- 

strzowi ze Stróżego; w Stróżem Feliksowi Chobrzyń- 
skiemu ekspedyentowi pocztowemu ze Wzdowa; 

B) ekspedyentów pocztowych: w Gławłowie nowym 
ekspedytorce pocztowej Annie Kolesie; w Ihrowicy 
Michalinie Szałkiewicz; w Sławsku na dworcu kole- 
Jowym naczelnikowi stacyi Józefowi Prohasce ; w Izdeb- 
niku ekspedytorowi pocztowemu Marcinowi Pelzowi ; 
w Cieniawie Maryi Bothe; w Matyjowcach na dworcu 
kolejowym naczelnikowi stacyi Tomaszowi Gliniec- 
kiemu; w Markowcach na dworcu kolejowym naczel.. 
nikowi stacyi Ignacemu Słończyńskiemu; w Łowczó- 
wku-Pleśna na dworcu kolejowym naczelnikowi staeyi 
Antoniemu Tyczce; w Mikołajowie obok Bóbrki eme- 
rytowanemu nauczycielowi ludowemu Karolowi Li- 
pańskiemu; w Krasnej powiatu kałuskiego Antoninie. 
Korol wdowie po drogomistrzu; w Stryszowie na. 
dworcu kolajowym naczelnikowi stacyi Antoniemu 
Korytowskiemu ; w Szynwałdzie emerytowanemu wa-. 
chmistrzowi żandarmeryi Pawłowi Tesznarowi ; w Nie- 
znajowej Janowi Jamińskiemu; w Gelsendorfie-Koma- 
rowie emerytowanemu nauczycielowi ludowemu Fran- 
ciszkowi Rarogiewiezowi; we Wzdowie Eugenii Scher- 
schnik ekspedyentce pocztowej z Zawadki obok Smo- 
rzego; w Lubelli Ludwice Lisowskiej ekspedyentce. 
pocztowej z Łosiacza, w Ponikwie Franciszce Mar- 
ciszewskiej ekspedytorce pocztowej ze Skwarzawy ;, 
w Bednarowie na dworcu kolejowym naczelnikowi 
stacyi Augustowi Dworskiemu; w Osielen na dwor- 
cu kolejowym naczelnikowi stacyi Adolfowi Marosa., 


może i usprawiedliwione obawy, iż po otwar- 
ciu kursów na prowincyi zabraknie wkrótce w Ro- 
syi żon i matek. š | 
W podobnym ducha, acz z innych powodów, 
zdradzają niepokój i obawy Moskow. Wiedomosti. 
Niejednokrotnie wspominałem, iż właścicielka dóbr 
w powiecie arzamaskim, w gubernii niżno-nowo- 
grodzkiej, panaa Stewen, swoim kosztem szkoły 
ludowe zakłada i pełni w nich obowiązki nauczy- 
czycielki. Z tego powodu miała niedawno starcie 
z konsystorzem prawosławnym, a świeżo z na- 
czelnikiem ziemskim tegoż powiatu. Ogół obywa- 
teli ziemskich i inteligencyi w całej gubernii jest 
niewątpliwie po stronie gorliwej, pełnej poświęce 
nia pracownicy na polu oświaty ludowej. Celem 
rozpoznania istoty tego sporu gubernator niżno 
nowogrodzki wysłał p. Radionowa, jednego z wyż 
szych urzędników administracyi gubernialnej, na 
miejsce, do powiatu arzamaskiego. Mosk. Wiedo- 
mostiom niezwykła uprzejmość gubernatora bardzo 
się nie podobała. Zarzucają mu przekroczenie 
kompetencyi, ponieważ sprawy tego rodzaju na- 
leżą do organów św. Synodu i do ministerstwa 
oświaty, a pomiędzy wierszami można wyczytać 
podejrzywanie gabernatora o skłonności liberalne. 
Oprócz kolonij rolniczych, założonych przez wy- 
znawców zasad hr. Lwa Tołstoja, istnieje jeszcze 
jedna organizacya w Rosyi, zasługująca w pełnej 
mierze na uwagę i uznanie. Jestto powiem rodzaj 
bractwa rolniczego, którego założycielem był N. N. 
Nieplujew, właściciel dóbr ziemskich. „Bractwo 
pracy“ istnieje już od lat dziesięciu, a tem się 
różni od kolonij Tołstowców, iż nader pomyślnie 
się rozwija, dzięki poświęceniu się, nieugiętej sile 


ruchomy majątek. Szkoła męska rolnicza zwie się 
wychowuje bowiem 
swych uczniów na pracowitych, moralnych i reli- 
a w myśl osobnego kontraktu, 
zawartego przez p. Nieplujewa z ministerstwem 
rolnictwa, otrzymuje znaczne subsydya ze skarbu 
państwa. Szkołą rolniczą żeńską zajmuje się pani 
Umaniee, siostra p. Nieplujewa. 

Nie wdając się w szczegoły organizacyi obu 
tych szkół, przytoczę tylko wyniki przez nie osią- 
gnięte. Panu N. N. Nieplujewowi — czytamy 
w tygodniku księżny Szezerbatowej — udało się 
połączyć rozum i wiarę, religię i naukę. Czystość 
i moralność życia chrześciańskiego, których gło- 
szenie tak pociągało wielu do hrabiego L. Toł- 
stoja i zastosowanie nauki do rolnictwa, pocią- 
gające młodzież do nieżyjącego już dziś profesora 
Engelbardt’a — wszystko to znalazło swego przed- 
stawiciela w osobie p. Nieplujewa, który dla zrea- 
lizowania swej pięknej idei wybrał szkołę, a z niej, 
dzięki jego pracy, wyszli jego pracownicy, jego 
bracia po dachu. On w sposób namacalny dowiódł, 
jak własnym pięknym przykładem można pocią- 
gnąć ku sobie młodszych braci w społeczeństwie, 
nie wciągając na siebie sieraka i chodaków, nie 
odrzucając dobrodziejstw nauki i sztuki; jak mo- 
żna być nietylko wierzącym chrześcianinem , ale 
zasady nauki Chrystusowej praktycznie stosować 
do życia. 

Mało komu zapewne wiadomo, iż na południu 
Rosyi istnieją żydowskie kolonie rolnicze od czą- 
sów Aleksandra I. Stan tych kolonij był wogóle 
nienajlepszy. Kiedy prawa żydów w Rosyi wła- 
ściwej zaczęto ograniczać i zakazano im naby- 
wania własności ziemskiej, prasa nieprzychylna 
żydom powoływała się na lichy stan żydowskich 
kolonij rolniczych, jako na dowód, iż żydzi nie 
mają uzdolnienia do rolnietwa. Odtąd zaczęto 
w sterach żydowskich krzątać się usilnie około 
podniesienia kultury rolnej w tych koloniach. — 
Istnieją tutaj dwie żydowskie organizacye : To- 
warzystwo szerzenia oświaty pomiędzy żydami 
i komitet zarządzający żydowskim funduszem rol- 
niczym i rzemieślniczym. Obie tę instytucye wy- 
słały do Rosyi południowej swych delegatów, spe- 
cyalistów - agronomów, aby zbadali stan kolonij 
żydowskich i szkół w nich się znajdujących, ce- 
lem przedsięwzięcia potrzebnych środków do dal 
szego ich rozwoju. Jak skutecznie tutejsze To- 
warzystwo szerzenia oświaty pomiędzy żydami 
umie chodzić koło swych interesów i zwalczać 
uprzedzenia, najlepszym dowodem jest okolicz- 
ność, iż pozwolono mu wystawić pawilon na przy- 
szłej wszechrosyjskiej wystawie w Niżnym-Nowo- 
grodzie. 


K 
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Kraków 10 października. 


— Adres pożegnalny. X. biskup Ignacy Łobos, 
wraz z kapitułą tarnowską przesłał do JE. p. prezy- 
denta ministrów K. hr. Badeniego, następujący adres 
pożegnalny: à 

Ekscelencyo! Najdostojniejszy Panie Hrabio! Uni- 
żenie podpisany Biskup z obowiązku wdzięczności 
niewygasłej za liczne dobrodziejstwa, które pod rzą - 
dami Waszej Ekscelencji spłynęły na niego i na 
dyecezyę tarnowską, w myśli staje z gronem Kapi- 
tuły swojej przed Waszą Hkscelencyą na pożegnanie. 
Jakkolwiek radujemy się z pawołania Waszej Eksce- 
leneyi na najcelniejszego Doradcę Korony, jednak 
trudno się odjąć żalowi, że oddala się od nas wielki 
Opiekun tej prowincyi i naszych spraw kościelnych. 
ŻZałość nasza znajduje ukojenie w silnem przekona- 
niu, że Wasza Ekscelencya wierny zasadom sprawie- 


Bóg otączał Waszą Ekscelencyę łaskami swymi na 
owem stanowisku, które Najjaśniejszy Monarcha nasz 
i Król Apostolski z woli Bożej, powierzyć raczył 
Waszej Eksceleneyi, objawiające tym aktem najwyż- 
szą przychylność swoją ku tej prowineyi państwa 
swego. Niech do wieńca zaslug, które zdobią Wa- 
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w Byble ekspedytorce pocztowej Bronisławie 


tti; 
Baj iczej: w Żywcu Helenie Bośniackiej, « 
9 Promocya. P. Maryan Linde, rodem ze Sta- 


ła wowa, otrzymał na Uniwersytecie lwowskim sto- 
nsi doktora praw. A A 
"__ Restauracya kościoła w Ciężkowicach. Piszą 
ze Lwowa: (X) Na ostatniej sesyi przekazał 
mm Wydziałowi krajowemu do zbadania petycyę 
G tetu obywatelskiego w Ciężkowicach dla zbiera- 
ładek na odbudowanie rzymsko - katolickiego 
w Ciężkowicach, © udzielenie na ten cel sub- 
Wykonywując polecenie Sejmu, odniósł się 
ł krajowy do grona konserwatorów Galicyi 
dniej z zapytaniem, czyli kościół w Ciężkowi- 
ch można zaliczyć do rzędu budowli, którym ze 
zględów historycznych, artystycznych, lub pamiątko- 
A i przysługuje prawo do konserwacyi z funduszów 
ublicznych poza obowiązkową prestacyą konkuren- 
Opinię pod tym względem wydał konserwator 


pia sk 


a pr Stanisław Tomkowicz, a podzieliło ją całe grono 


wo wr 


k- ko 


i awiany 
l ak i zewnątrz budowa tynkowana, bez gzemsów, 


onser watorów Galicyi zachodniej, mianowicie, iż jak- 
lwiek tradycye wspominają o jakoby świetnej prze- 
szłości kościoła w Ciężkowicach, za naszych czasów 
ie przedstawiał on interesu archeologicznego, ani 
M nie można go uważać zą zabytek historyczny, 


F iib pamiątkową wartość mający. Zdaje się, że ko- 


gciół ten nigdy nie był ani wielką, ani świetną bu- 
dowlą, nadto przeszedł nad nim szereg klęsk i po- 
żarów, które sprawiły, że wielokrotnie przerabiany i 
przedstawiał się jako bardzo skromna we: 


p bez szczegółów architektonicznych, bez wybitnej ce- 
chy. Jedynym słabym śladem, że kiedyś mógł mieć 


jakąć cechę stylową, była wyryta na kamieniu je- 


| dnej ze szkarp data 1528, profilowane odrzwia ka- 
_ mienne w ścianie bocznej południowej i kilka okien 


w oprawach kamiennych profilowanych. Wszystgo to 
wskazywało robotę grubą, prowincyonalną , mało ar- 
tystyczną. Słabe ślady gotycyzmu w dolnych piętrach 
wieży przez zawalenie się jej w r. 1893 do reszty 


| zagubione zostały. To zawalenie się wieży, które 
| wielką szkodę w kościele spowodowało, było skut: 


_ kiem jedynie lekkomyślnego traktowania rzeczy przez 


komitet parafialny. Budowę wieży stosunkowo wyso- 
kiej i konstrukcyjnie trudnej powierzono przedsię- 
biorcy, nie mającemu kwalifikacyi, jaką ma fachowy 
architekt, a nadto pominięto przy tem zupełnie kon- 
serwatora, który na sam widok tak ryzykownego 


| planu byłby ze względów samego bezpieczeństwa ko- 
| ccioła przeciw wykonaniu budowy zaprotestował. 


Grono konserwatorów oświadczyło się z powyż- 


ja szych powodów przeciw subwencyonowaniu z fundu- 

| szu krajowego budowy kościoła w Ciężkowicach a 
na podstawie tej opinii również Wydział krajowy po- 
| stanowił nie polecać Sejmowi do uwzględnienia pe- 
i tycyi komitetu obywatelskiego. 


— Olbrzymi pożar zniszczył 7 bm. majątek Wy- 


_ gzatyce, własność Władysława Kraińskiego, posła do 


Rady państwa z większych posiadłości. Ogień, który 
powstał przez nieostrożność bawiących się dzieci, 


szerzył Bię z nadzwyczajną gwałtownością i przerzu- 


cając głownie o kilka a nawet o kilkanaście do- 
mostw, w ciągu jednej doby obrócił wszystko w pe- 
rzynę, tak, że z wsi, liczącej przeszło 300 numerów, 
pozostało zaledwie kilka domostw od granicy wsi 


| Bolestraszyce, kilka odległych stodół i rzeczywiście 
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cudem Bożym ocalały kościół, cerkiew i probostwo, 
które stały prawie wśród ognia. Zresztą spaliło Bię 
wszystko, dwór z nowo wybudowanym pałacykiem, 
a we wsi przeszło 1000 budynków, licząc w to domy 
mieszkalne i budynki gospodarcze. Szkoda na razie 
nie da się obliczyć, wynosi jednak przeszło pół mi- 
liona złr. Nie obeszło słę także bez ofiar w ladziach 


ji kilku sztukach bydła. Ratunek był wprost niemo- 


żebny, gdyż srogość pożaru nie pozwalała na bliski 


_ przystęp. 


— Cholera. W Byszowie powiatu sokalskiego 


| zmarła dnia 6 października jedna osoba, u której 


sprawdzono bakteryologicznie cholerę azyatycką. — 


= W Ostrowie, powiatu tarnopolskiego, pozostaje jeden 


= chory w leczeniu. W Warwaryńcach, powiatu trem- 
_ bowelskiego, zachorowała jedna osoba a jedna zmarła; 


pozostaje jedna osoba w leczeniu, również i w Stru 


sowie tegoż powiatu, pozostaje jeden chory. W Stoja- 


nowie, powiatu kamioneckiego, zachorowały 2 osoby, 


z których 1 umarła. 


— Z łazienkowskiej galeryi obrazów wywieziono 
w ostatnich czasach pięć obrazów do petersburskiego 
Ermitażu. Nowoje Wremia donosi, iż stało się to 


za staraniem niejakiego p. Somowa, wydelegowanego 


do ułożenia nowego katalogu dzieł pędzla, znajdują- 
cych Bię w warszawskim b. zamku królewskim, oraz 


= w innych pałacach dworskich. Obrazy zawieszone już 
| zostały w galeryi ermitażowej wśród innych najśwież- 
| szych nabytków, w t. zw. sali historyi sztuki malar- 


| _ skiej, później zaś każdy z nich pomieszczony będzie 


w sali właściwej szkoły malarskiej. Cenne obrazy, o 
których mowa, są następujące: 1) Rembrandta „Por- 


 tret młodzieńca,“ 2) A. de Geldera „Portret własny 


malarza,* 3) B. van der Helsta również własny por- 


| tret mistrza, 4) J. Steena obraz p. t. „Stary czy 
= mlody,“ przedstawiający młode dziewczę i siedzącego 
"przy niej młodzieńca, który spogląda z uśmiechem 
na stojącego z drugiej strony starca, wyciągającego 
do dziewczyny rękę ze złotym pierścieniem, 5) Fra- 


gonarda „Kradziony pocałunek,* Biografowie artysty 


 mważali piękny ten obrazek za stracony, nie. domy- 
 lając się, że znależć go było można w Łazienkach 


= Warszawskich. 


— Z Łodzi donoszą: W czasie pożaru przy ul. 


Targowej w mieszkaniu na facyatce, skutkiem udu- 
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szenia się dymem, zginął szewe Raprecht. Nieszczę- 
śliwy wrócił był do mieszkania, aby ratować pienią- 
dze ukryte. 

— Szkic historyczny. Warsz. Dniew. rozpoczyna 
w fejletonie pracę historycznej treści, p. t. „Arcybi- 
skup Feliński* podpisaną inicyałami: I. P. M. 

— Dobra Wittgensteina. Według Wilensk Wiestn., 
położone w guberniach wileńskiej i mińskiej dobra 
księcia Wittgensteina, które w drodze spadku prze- 
szły na księżnę Hohenlohe, oszacowano na 14,114.144 
rsr. Na mocy decyzyj sądu okręgowego i Izby 83- 
dowej, przy określaniu podatku stemplowego potrą- 
cono sumę długów w ilości 7,477.955 rs. 89 kop. 
Po odtrąceniu majątek spadkowy wyniósł 6,636.188 
rs. 94 kop., od której to sumy skarb pobrał poda- 
tek stemplowy w stosunku 4%/,, ogółem 265.847 rs. 
56 kop. 

— Nekrologia. X. Filip Gołaszewski, kapłan 
Zgromadzenia XX. Misyonarzy w Krakowie, b. prof. 
wydziału teologicznego w Uniwersytecie  Jagiell., 
b. rektor duchownego seminaryum, rzeczywisty radca 
książęco-biskupiego Konsystorza, urodzony w War- 
sząwie 1808 r., po długiej chorobie, zmarł dnia 10 
b. m., przeżywszy lat 88, w Zgromadzeniu 68, ka- 
płaństwa 63. Eksportacya zwłok do kościoła XX. Mi- 
syonarzy na Stradomiu odbędzie się w sobotę dnia 
12 b. m. o godz. 8 rano, a po odprawionem nabo- 
żeństwie żałobnem wyprowadzenie na cmentarz. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek 11 b. m.: Don Juan, komedya w 5 
aktach Moliera (przedstawienie popularne). 

W sobotę 12 b. m.: Stare długi, sztuka w 2 
aktach M. Gawalewicza (nowość); Na marne, sztuka 
w 1 akcie wierszem napisana L. Rydla (występ pani 
Hoffmannowej. 

W niedzielę 13 b. m.: Zbójcy, widowisko drama- 
tyczne w 5 aktach Fr, Szyllera. 


— Dnia 9 października dosyć pogodnie; termo- 
metr od --7*1 doszedł do -|-23*2 C. Barometr opadł; 
o godz. 7 rano dnia 10 pażdziernika stan jego był 
735:8 mm., termometru —-16*7 C. Wiatr. zmienny. 

W piątek dnia 11 pażdziernika: św. Placydy i 
Filonelli. 


= = 
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Telegramy wlasne „Czasu.“ 


Cieszyn 10 pażdziernika. Wczoraj wieczorem, 
jako w przeddzień otwarcia gimnazyum polskiego, 
we wszystkich wioskach, do których tylko dotarła 
wiadomość o naznączonem na dziś uroczystem 
otwarciu roku szkolnego, bito z moździerzy i pa- 
lono ognie do późnej nocy. Dziś z rana dokoła 
miasta znów gęste odezwały się strzały. Z pię- 
knie przystrojonego gmachu gimnazyalnego po- 
wiewają chorągwie w barwach państwowych i na- 
rodowych. Przybyli liczni goście i delegacye z poza 
Szląska. Usposobienie podniosłe i radosne. 

O godzinie 9 odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele farnym, o godzinie 10 w kościele 
ewangelickim. 

W pierwszym wypowiedział kazanie ksiądz po- 
seł Ignacy Świeży, w drugiem kisądz Dr Jan Pin- 
dór- Obaj mowcy podnosili ważność chwili, tłu- 
maczyli powody założenia gimnazyam polskiego 
i wyjaśniali dobrodziejstwa, jakie nowe gimna- 
zyum przyniesie ludności naszej. 

Po nabożeństwach udano się do przystrojonej 
sali w gimnazyum, gdzie się odbył właściwy akt 
otwarcia i rozpoczęcia roku szkolnego. Wiele pu- 
bliczności stało na schodach, bo w sali zabrakło 
miejsca. Po krótkiem przemówieniu X. Swieżego, 
który oddał gimnazyum i młodzież szkolną pod 
opiekę dyrektora, przemówił następnie do mło- 
dzieży i publiczności dyrektor Parylak i zakoń- 
czył okrzykiem na cześć Cesarza. 

Wielkie wrażenie zrobiło świetne przemówienie 
dyrektora Trzaskowskiego w imieniu przybyłych 
na uroczystość rodaków, zakończone okrzykiem 
na cześć Macierzy szkolnej. 

W końcu przemówił w imieniu polskiej mło- 
dzieży akademickiej Władysław Michejda, poczem 
zakończyła się uroczystość odśpiewaniem hymnu 
ludowego. 

Całą uroczystość cechowała powaga i nastrój 
podniosły. W mieście spokój zupełny. Silesia po- 
witała otwarcie gimnazynm polskiego nienawi- 
stnym artykułem wstępnym, wyrzucając Galicyi 
popieranie polskich usiłowań na Szląsku. 

Nadeszło mnóstwo telegramów powitalnych. 

Lwów 10 października. Na przesłane przez 
kilkudziesięciu posłów sejmowych telegraficzne 
życzenia księciu Sanguszce z powodu nominacyi 
Namiestnikiem, odpowiedział książę telegraficznie 
temi słowy: „Przesyłam wszystkim panom na tele- 
gramie podpisanym serdeczne podziękowanie. Li- 
czę na ich poparcie, jakoteż na poparcie wszyst- 
kich ludzi dobrej woli w kraju; bez niego nie 
mógłbym wypełnić z pożytkiem dla społeczeństwa 
ciężkiego zadania, jakie podjąłem“. : 

Berlin 10 pażdziernika. Według zapewnień 
niektórych dzienników onegdajsza rada ministrów 
oświadczyła się zasadniczo za projektowanem przez 
ministra spraw wewnętrznych Kóllera obostrze- 
niem ustawy o stowarzyszeniach. Przeciwnie je- 


płacą |żądają 


CZAS z Piątku 11 Października 1895. 


dnak Post zapewnia, że sprawa ta nie wyszła 
jeszcze poza studya omówień ogólnych w kołach 
decydujących i że nawet po ostatniej radzie mi- 
nistrów nie jest rzeczą pewną, czy wogóle wy- 
pracowany zostanie projekt ustawy w podobnym 
ducha. 

Paryż 10 pażdziernika. Według doniesień 
dzienników, aresztowany na żądanie franeuskiego 
ministeryum wojny, Schwarz, pozostawał w słu- 
żbie informacyjnej tegoż ministeryum. Schwarza 
wysyłano kilkakrotnie w tajnych misyach do Nie- 
miec, gdzie zawarł bliższe stosunki z ajentami 
niemieckimi i odgrywał podwójną rolę jako szpieg. 

Rzym 10 października. Genueński dziennik 
Caffaro, odznaczający się wrogiem usposobieniem 
dla Austryi, podaje rzekomo autentyczny tekst 
przemowy (Crispiego do tryesteńskich strzelców. 
Crispi miał mówić: „Nie ja zawarłem przymierze 
z Austryą i nie byłbym go zawarł, gdybym był 
wówczas w urzędzie. Cokolwiekbądźby się mó- 
wiło, nasz stosunek z Austro- Węgrami jest ten 
sam, co w roku 1866; nie nie zmieniło się od 
tej pory. Powiedzcie waszym współobywatelom, 
że moje serce do nich należy i że Włochy o nich 
ani nie zapomniały, ani nie zapomną.* Podobnie 
streszcza mowę Crispiego sprawozdanie Voce della 
ANR Szczegóły powyższe wymagają potwier- 

zenia. n 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 pażdziernika. Namiestnik Czech 
hr. Thun, prezydent krajowy Heim i namiestnik 
Merveldt, przybyli tutaj. Hr. Thun odwiedził przed 
południem prezydenta ministrów, hr. Badeniego. 


Wiedeń 10 października. Szef sekcyi mini-| 


sterstwa sprawiedliwości Klein udał się onegdaj: 
do Niemiec, aby obznajomić się z urządzeniem 
wewnętrznem, oraz administracyj aem i manipula- 
cyjnem postępowaniem w sądach saskich, pru- 
skich, a następnie bawarskich i badeńskich. 
Berlim 10 pażdziernika. Retchsanzeiger ogła- 
sza następujące oświadczenie: Powołując się na 
napaści wymierzone przeciwko ministrowi stanu 
Bótticherowi w dzienniku Zukunft, skarżyła się 
Deutsche Tages Ztg, że sfery decydujące znoszą 
spokojnie podejrzenia o korupcyę i zarzuty > pu- 
blicznie podnoszone przeciwko najwyższym: urzę- 
dnikom państwowym, a podające w wątpliwość 
ich uczciwość i bezinteresowność. Wobec tego 
oświadcza ministeryum stanu, że minister Bótticher 
fakta, pozostające w związku z tymi zarzutami 
podał w całej osnowie do wiadomości cesarza; 
również rozwążono w ministeryum stanu, że w da- 
nym wypadku skarga sądowa nie odpowiadałaby 
godności ministra. Gdy jednak w ostatnich cza- 
sach usiłowano powrócić do tej sprawy, ministe- 
ryum stanu poczuwa się do obowiązku urzędow- 
nie stwierdzoną bezzasadność zarzutów publicznie 
poświadczyć. Urzędownie stwierdzono ; 1) że zaj- 
ścia opisane w Zukunft wydarzyły się wówczas, 
gdy o reformie ustroju bankowego nie było je- 
szcze mowy : 2) że Bótticher nigdy od bankierów 
pieniędzy nie pożyczał; 3) że Bótticher nie otrzy- 
mał żadnych datków a w szczególności nie otrzy- 
mał zwrotu własnego, utraconego majątku. Podpi- 
sani : Hohenlohe, Berlepsch, Miquel, Thielen, Bosse, 
Koller, Marschall, Hammerstein, Schönstedt. 
Berlin 10 pażdziernika. Doniesienie dzienni- 
ków, jakoby okręt „Gneisenau“ został mocno u- 
szkodzony, przyczem miało utonąć wielu ladzi, 
jest według informacyj biura Wolffa, niestwier- 
dzone. Pogłoski te przypisać należy temu faktowi, 
iż podczas gdy „Gneisenau“ wypływał z Ply- 
mouth, panowała niepogoda, wskutek której spa- 
dający blok zabił starszego majtka Steina. 
Rzym 10 października. Wystosowane w ję- 
zyku włoskim do kardynała Rampolli pismo pa- 
pieskie, które wezoraj wieczorem zostało ogło- 
szone, wyraża się, z powodu manifestacyj w dniu 
20 września, jak następuje: 
Uczucie ludzkości, które nawet namiętnością 
opanowane umysły zachowywać zwykły, zdawało 
się podtrzymywać nadzieję, że sędziwy nasz wiek 
dozna należytych względów, jednakże chciano 
w szorstki sposób niezachować tych względów. 
Zostaliśmy zmuszeni być prawie bezpośrednim 
świadkiem apoteozy rewolucyi włoskiej i ograbie- 
nia Stolicy św. Szczególniej zasmucił nas zamiar 
raczej ustalenia, niż usunięcia konfliktu, którego 
nieszczęsnych skutków nikt obliczyć nie zdoła. 
Zbliżono się zresztą o dalszy krok do ideału, 
w swojej istocie antyreligijnego, gdyż ostatecznym 
celem opanowania Rzymu, jeżeli nie w myśli 
wszystkich tych, którzy do tego rękę przyłożyli, 
to przynajmniej w duchu tych sekt, które pierwsze 
tę myśl podniosły, nie było wcale tylko wykoń- 
czenie politycznej jedności; waląc w gruzy mury 
świeckiej metropolii Papieży, chciano silniej pod- 
kopać duchowną ich władzę. Myślą zasadniczą 
było zmienić losy Rzymu, przekształcić go i uczy- 
nić go znowu pogańskim, aby módz przespać ży- 
cie trzeciego Rzymu, trzeciej cywilizacyi. To jest, 
co niedawno chciano uczcić za pomocą nowej 
prawnej sankcyi, za pomocą hałaśliwych mani- 
festacyj, prowadzonych przez bezbożną sektę. Na 
tem cierpi naród, bo prócz niedotrzymania obie- 
tnie materyalnego dobrobytu, popadły Włochy 
w rozstrój moralny, a liczba i siła zwolenników 
stronnictw, dążących do obalenia wszelkich oby- 


watelskich i społecznych urządzeń, rośnie ciągle. 
Papiestwo nie osiągnie nigdy prawdziwej nieza- 
leżności bez atrybucyj terytoryalnej władzy. Poło- 
żenie, które nam rzekomo zagwarantowano, zależy 
od samowoli innych, a niedawno dano uczuć po- 
gróżki zniesienia dotychczasowych gwarancyj. 

W dalszym toku pisma swego podnosi Ojciec 
św. początki i dobrodziejstwa udzielnej władzy 
Papieża i wzywa tych Włochów, którzy nie na- 
leżą jeszcze do tak zgubnych sekt, do wytrwania 
w walce z zuchwałym wrogiem chrześciaństwa. 
Pismo papieskie wykazuje, że najwyższy urząd 
nauczycielski Kościoła śledzi drogi ludzkości z mi- 
łościwą czujnością i nie odtrąca nigdy myśli za- 
stosowywania się o ile to jest możliwem, do roz- 
sądnych potrzeb czasu. Jeżeli znoszący jarzmo 
wolnomularstwa Włosi — kończy pismo — nasz 
głos usłyszą, to otworzymy serce dla najdroższych 
nadziei, w przeciwnym jednakże razie możemy 
przepowiedzieć tylko nowe niebezpieczeństwa i 
większe jeszcze zniszczenia. 

Rzym 10 października. Jak się dowiaduje 
ajencya Stefaniego z Trapezuntu, zaszły tam one- 
gdaj znaczne zaburzenia. Ludność turecka mordo- 
wała Armeńczyków. Liczba zamordowanych ma 
być wielka. 

Paryż 10 października. Rada ministrów otrzy- 
mała urzędową depeszę z Andriby, według któ- 
rej Tananariwa została zajęta po świetnej walce 
30 września. Dnia 1 października zakończono 
układy pokojowe z rządem Hovasów, z zastrzeże- 


|niem ratyfikacyi waranków pokoju przez rząd 


francuski. Jenerał Metzinger został mianowany 
gubernatorem Tananariwy. Rząd powinszował Du- 
chesne'owi i wojskom z powodu usług, wyświad- 
czonych ojczyznie, jednocześnie został mianowany 
Duchesne wielkim oficerem legii honorowej. 

Madryt 10 października. Jak się dowiaduje 
Imparcial z Hawanny, ukazała się w prowincji 
hawańskiej banda rokoszan. Wiadomość ta spra- 
wiła wielkie wrażenie., 

Konstantynopol 10 października. Ogło- 
szone wczoraj urzędowe obwieszczenie brzmi: 
„Łatwo pojąć, iż wskutek niektórych, sprzeciwia- 
jących się poczuciu prawa zajść ostatniego tygo- 
dnia, zaniepokojoną została ludność. Aby ustalić 
spokój i porządek, przedsięwzięto wszelkie środki 
przezorności i zarządzono, iżby dniem i nocą prze 
ciągały po mieście patrole policyjne, wojskowe i 
żandarmskie. Gdyby zatem nadal obałamuceni lu- 
dzie chcieli rozsiewać alarmujące pogłoski i na- 
ruszać spokój, zostaną oni surowo ukarani na za- 
sadzie prawa. W końcu zawiadamia się ludność, 
iż nie ma żadnego powodu do niepokojenia się i 
każdy może się spokojnie oddawać prowadzeniu 
swoich interesów.“ 

Monstantymopol 10 października. Am- 
basadorowie zażądali onegdaj od w. wezyra, aby 
spowodował opróżnienie kościołów i ofiarowali mu 
swoje poparcie dla uspokojenia tych, którzy się 
do kościołów schronili. W ostatnich dwóch dniach 
odbyły się kilkakrotnie w Yldizkiosku narady mi- 
nistrów nad odpowiedzią, jaka ma być dana am- 
basadorom. — Źandarmeryę, wojsko i marynarkę 
zaopatrzono w naboje. Kilka okrętów z amunicyą 
odpłynęło do Dardanellów, gdzie rozpoczęto za- 
kładanie min. Wysłanego dla zajęcia się wzmo- 
enieniem Dardanellów marszałka Fusbaszę, oraz 
oficerów jeneralnego sztabu przeznaczono do Bals- 
kabsy dla założenia nowej bateryi. 

Konstantynopol 10 pażdziernika. W osta- 
taich dniach przyszło w wielu miejscowościach do 
demonstracyj i zaburzeń, które jednak łatwo uspo- 
kojono. Do niedzieli wieczorem oddano patryar- 
chatowi 83 zwłok. 

Petersburg 10 października. Minister finan- 
sów Witte powrócił ze swej podróży i objął urzę- 
dowanie. Jak donoszą dzienniki, powraca mini- 
ster spraw zagranicznych ks. Łobanow 22 b. m. 
Minister wojny Wannowski, wyjechał onegdaj 
z Tyflisu w powrocie do Petersburga. 

Petersburg 10 października. Według tele- 
gramu, otrzymanego przez Nowoje Wremia z Wła- 
dywostoku, wyjechały stamtąd do Mandżaryi trzy 
partye inżynierów, w celu przeprowadzenia stu- 
dyów nad wytknięciem linii kolejowej przez Man- 
dżuryę. 

Cholera we Władywostoku wygasła. 


Euxinograd 10 października. Wobec donie- 
sień jednego z dzienników zofijskich, jakoby ks. 
Klementyna Koburska zakomunikowała księciu 
Ferdynandowi rzekomą uchwałę koburgskiej rady 
familijnej, odnoszącej się do religii ks. Tyrnowy, 
zapewniają ze strony kompetentnej, że wiadomość 
ta jest całkowicie zmyśloną. Rada familijna domu 
koburskiego wcale nie istnieje, a ani ks. Klemen- 
tyna, ani dom koburgski nigdy nie mieszają się 
do spraw bułgarskiego państwa i jego dynastyi. 

Yokohama 10go października. Jak donosi 
biuro Rentera z Soeul, przywrócony tam został 
spokój. Wojska japońskie strzegą pałacu królew- 
skiego. Przypuszcżają, że królowa żyje jeszcze. 


TAO O EA VI RATY RETTE E LEN PREZ TEPEE TECT EEC AT TA 


Od Administracyi „Czasu‘‘ 


Na odnowienie Katedry na Wawelu nadesłała 
baronowa M. z Micewskich Lago ze sprzedaży 
akwarel 15 złr. 

Na pogorzelców gminy Grochowe w powiecie 
Mieleckim położony nadesłali: Światowid Smocze 
Skałki 5 złr., Kaz. Artwiński z Wiednia 2 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Mr Józef Różecki 


b. l asystent Kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 
Jagiellońskiego 
mieszka obecnie 
ulica Floryańska Nr 24, II piętro pod „Trzema 
Dzwonami.* (2182 3-8) _ 


O O 
Adwokat krajowy 


Dr Seweryn Berson 


przeniósł swe biuro z ulicy Grodzkiej L. 11 na 
ulicę Floryańską L. 25, I p. 
(2178 3-3) 


Poszukuje miejsca osoba dobrze wychowana 
z muzyką, dla zaopiekowania się osobą starszą 
inteligentną lub dziećmi. 

Wiadomość przy ulicy Szewskiej L. 4, I piętro, 
od godz. 3—4 popołudniu. (2183 3-8) 


Adwokat krajowy 
Mr Aleksander Schier 


otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul. Koper- 
nika 1. 28. (2229 2-3) 


Nieregularne trawienia, 


nieżyt żołądka , niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho- 
robami, w których 


kuracya i wodolecznica pod Karlsbadem. 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa si£ 


z szczególnym skutkiem. ; 
(HL) (123 3-) 


Miejsce pochodzenia: Giesshiibl Sauerbrunn stacya kolejowa 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 226-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
aiem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Realność w Bochni 


zwana „Stare Łazienki“ 


składająca się z 2-morgowego ogrodu, nad 
rzeczką położonego, nadającego się pod fa- 
brykę — budynków: drewnianego i muro- 
wanego z dwiema studniami — jest ka- 
żdego czasu do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzielić może w Drukarni 


pCzasu* w Krakowie p. St. Stabrawa, oraz na miej- 
scu w Bochni p. Fr. Gajdecki. 


HORSA TELEGRAWICZNE. 
Wiedeń 10 października. 3 g. 80 min. po południu. 
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Berlim 10 października, 
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Krótki Wiedeń ..|169 75 | Renta włoska . .. | 89 40 
Banknoty ros.. . .|220 66 | Ako. austr. kred. . |251 — 
Krótka Warszawa. |219 75 |Ultimo Ruble .. . |220 50 


Usposobienie giełdy: słabe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Miohal Chylińakś. 
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3 Wszelkie papiery b, cal akewie hg w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Y banknoty cżne i monety kupuje i 


zagrani 
~ aprzedaje pod nójkerystalejenemi waruskasi 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


PORTE: n T 


GT, 


CZAS z Piątku 11 Października 1895. 


Farby olejne, J. P. (2089-4-6) | Wyszła świeżo z druku broszurka =p. 3 


BE" e e o © . i T = oiu TEE — noge > RE er TA anni araras Eina: x A i f 
as- Najmniejsza książeczka Potrzeba zaraz m Marvi P Krakowi Maz wódka dł U oiie, Kto jest Chrystus? 
do nabożeństwa zdolnej Panny ag azyn aryl raiUss wŃraKowie ROGÓŻKI, ` | Tłumaczenie słynnego niemieck. dzieł, o 
i wyszła świcżo nakładem | b» > EB CERATY, . wydanego przez ©. Roh. . % 
|. KRIĘGARNI KATOLICKIEJ | ub Niężczyzmy Sukiennice L. 16, | Brzedsaiók Do nabycia w Księgarni Czajkow 
Dra Wład. Mukowskiago w Krakowie do opinania staników. M poleca: rękawiczki znane z dobroci, kroju „Wiktorya”, ze skórki glansownej SmardwidyiiepEZENIAkAlnć do obuwia, skiego we Lwowie. (2188-3-4) (i 
OR 3 Wiadomość przy ul. Szewskiej 6, |duńskiej, jelonkowej i sarniej — oraz do powożenia prawdziwe angielskie „Nappa Smarowidło podeszw ochronne i t. p. OB 


Książeczka miniaturowa 
czyli 
KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył S. B. 
Wielkość książeczki wynosi 1/⁄, centimetr, druko- 
wana na najpiękniejszym w:linie, drobnemi ale 


polecają 


REIM I FRIEDRICH 


w Krakowie, Rynek gł. 87, linia A-B. 


i Kiwa“ i z prawdziwej skórki kozłowej w najmodniejszych kolorach. — Otrzymuje 


I. piętro, od frontu, w Krakowie. dnie 
co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. (2085-8-) 


(2218-2-4) 


Zmiana lokalu. 


SVN IUINEN WA CA 1 TER to h 
©grodnikosu | . 
naty, z chlubnemi świadectwami, poszą. e. vy 


kuje posady zaraz. Łaskawe oferty przy, | 2 
moje Nr. 250 0. J. poste rest. Wieliczka. AR 


Et uż po zupetnie powomi czcion- i l ki Ź 3 Peet do oeoreedania (2226-2-3) E. 7 
w. r wą na „każdej stronnicy, à O | i ) 
op brd pdeinakę w aiykką skóry ri Biuro nauczycielskie) YYA CHCĘ PIĆ DOBRĄ HERBATĘ NIECH TADA: Narybek karpi 5%więzanach A 
ziote SZA pupal a ani ŻE Henr yki Teisseyer e | zy” o. poczta Bićez. — Bliższych szczegółów ę E. 
Doniec skromniejszej "lub bardziej ozdob: dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej, UŁ R Zarząd dóbr tamże. (2193-3 3) NA OBECNY SEZON! D 
j ; 24-61- R | ' i : 
Na pato Mey Aistra 15 a T przeniesione zostało na ulicę Ko- | Gustowne i tanie 
lejową pod Nr. i, parter, NAJWIĘKSZY SKŁAD KA 4 ANA 
Ea |róg licy Lubicz. (2205 5-9) j waszym do szycia P ELUS ZE ; P 
s poleca Z h a 
k_m (wyłącznie syst. Singera) s Bik W A i 
MIEJSKI | OBWIESZCZENIE "a i rower Ów Aleksandry Łuszczyńskiej e 
kowie = |Herbaty zawsze świeże, dobre i tanie, bo największe uzyskały rozpowszechnienie ||] Eb A inii uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowa, E 
p. z = Sorpotazska złr. 1:60; Herbaty czarne dobre złr. 2, złr. 2:40, złr. 2:80; 0 Wanig leg0 w TREO, ul. Grodzka L. 2, E 7 
EE 7 TE ć Š iktori 20: iliş $ i WADE ' . piętro. -8- y 
| past rosie six f|- Arcybractwo Mitosier-| Viktoria a, Tamiltgma 340, air 360 Í 4 ai ją Ya kilo netto | "NASTĘPCY vien ri | | 
3 przedstawienie popularne. g|dzia i Banku Pobożnego |, CH: A ASRR A ? Na i w Krakowie, Rynek T 
f A ; ką 7 o cenach oryginanych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach w Galieyi|| > Noo 
F- Ceny miejsce zniżone. postępując w myśl artykułu 23 Urzą- do nabycia. Żądać zawsze Herbaty z Raczka. (2008-62) Nr. 25. 1602 109 7 e . 
4 dzenia Banku Pobożnego Z r 1892, . Pp 5 Na wyptaty od 28 zir. wyżej, Futra: szopy l bobry A do | A 
3 D 0 n J T an zawiadamia strony interesowane, iż Magazyn Herbat Juliusza Grossego W Krakowie. RAGE SABRE |dania "Ulica Krupnicza 13. Wiadomaść i e; 
: , fanty klejnotowe od lat dwóch i su- portyera domu na dole w podworcu na lewo. | 
a OaE i en CEON EA LO kienne od roku w Banku Pobożnym POREAACZNEZAWA LATRONAMEJ (2224-2-2) NE 
2 Poczatek o godz. a, koniec o 1@ wiecz. A zastawione, któreby wykupione nie zo- w 3 — | 
| owe gc ot eoda ffs, dia 4go listopada i m- Franciszek Holub Wila „Lipki“ na Zwier 1 
Á Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, stępnych b. I od godz. 9ej zrana do i i | | | i Dzisiaj za klaszt y d SR A Hi 
K ; róg ul. Szewskiej. lej z południa, w kamienicy przy ul. d ALY | LaG0Wiild I el] | | l J MIN Ik SE y asztorem , o wynajęcia rocznie lub $ 
Stolarskiej pod L. 1, przez publi= ŚCIE ZNA dłużej, ewentualnie do sprzedania. Wia- f 
N E OA licytacyę sprzedane będą w Krakowie przy ulicy Filoryańskiej pod Nr. 6, fabryki RORY Kp ga AL Dra Bogusza, | 
| c; 8 JAA ; WYKONYWA I POLECA: drezdeńskiej w. Wisina 5, w godz. po południowych. a 
GOSP ODYNI WIEJSKA W Krakowie, 1 października 1895. wszelkiego rodzaju kostyumy, jakoto: wizytowe, spacerowe, wieczorowe, ślubne, Apollo (3 (2180-3-3) g 
sierota po weteranie z roku 1863, z lepszej ro- Starszy Arcybr : Dr. Wt. Markiewicz. gustownie i podług kroju francuskiego. RA owa =" 4 
O DRU AA Aa ENY a Sekretarz: J. Krastowski. (2098-3 8) Zarazem donoszę JW, i W. Paniom, iż oprócz francuskiej roboty, urządzi- kontsia Ne Z KULTURY lasowej obszaru E 
ENS DEIER Dobczyce. (2240) LL łem pierwszy w Galicyi oddział angielski, w którym wykonują pianina. dworskiego BOROWNA, poczta | 
l 0 | . k k kwalifikowane osoby: kostyamy prawdziwe angielskie, amazonki, kostyumy cir aak l BOCHNIA, g h 
; ? damskie do polowania, żakiety, okrycia, płaszcze, wierzchy do fater itp. podług + poleca się na jesień: z 
Były obywatel ak Ka: P oznak ( oszenie on ur SU. kroju specyalnie angielskiego. Nie szukając zagranicą, można to "kraków. 7206211.19) wszystkie gatunki sadzonek drzew leśnych, | 
We a ba (2202-2-3)| $ Samo i dobrze wykonane otrzymać u mnie za połowę ceny. — Wykonanie świenk, jogn szew. Eosnę. białą i czarną, ANIĄ 


świerk, sosnę amerykańską, jodłę olbrzy- $ 
mią Douglas, buk, olszę czarną i białą, jeż SK 
wor, dąb, jasion, grab, wiąz, brzozę, | 

akacyę. (2123-5-12) i 


sady kasyera, rachmistrza, bu- 
chaltera, magazyniera. — Bliższa 
wiadomość u Wgo Kozłowskiego, ul. Ġo- 


L. 58701. a PS a 3 A 
; staranne i punktualne. — Ceny najumiarkowańsze. — Zawiadamia również, że 


otrzymał na obecny sezón wybór materyj na suknie, oraz plusze na żakiety 


Celem nadania stypendyum z fun- 
JRR i rotundy, tudzież wszelkie przybrania. 


łębia, biuro weteranów. = 1223713y|dacyi pod nazwą: „Ustanowie= Dziekkięc i 5 pray ; N : ; : 
5 hemen gkując jaknajuprzejmiej za dotychczasowe względy — polecam się $| (MS AS OD 
7 > nie stypendyjne Jana To- $ i nadal łaskawej pamięci. y (2014.55) e, i ARA 
Stowarzyszenie Nauczycielek | warnickiego*, ogłasza się ni-|$,, 


niejszem konkurs. 


Stypendya te przeznaczone są W czę- 
ści dla krewnych i imienników š. p. 
fundatora, w części zaś dla innych ubo- 
gich uczniów krajowych szkół publi. 
cznych, a w szczególności dla synów 


poleca 
Frańcuzkę, posiadającą dosko- 
nale język angielski, z umiarkowa- 
nemi wymaganiami. (2281-1-3) 


2900 zir. 


Konkurs. 


Do obsadzenia jest miejsce WK O= 
respondenta w interesach han- 
dlowych. 

Wymaga. siọ zupełnej znajomości 


Winogrona taraejne | 


EDMUNDA KLIMKA 


w Krakowie, linia A-B. i 
PRZY HANDLU 


Dra Rómplera lecznica Görbersdorf w Szl. pr. 


od r. 1875 istniejąca, daje 


ME” chorym na pluca P 


re w „By m PO MN 2 « ES" ge O po” paw sj jr” 5 pa MI UD mmu m, pe a M KI m 


ubogich mieszczan, miasta Rzeszowa, najkorzystniejsze warunki leczenia obok przystępnych cen. Ayn, GA "AR 
poszukuję na pierwszą hipotekę lub też niższych urzędników publicz- Prospekta darmo. (1930-6-8) | Dr. Rómpler. jezyków polskiego i niemieckiego w wÆ pokoje gościnne, bufet, zdrowa e t 
Adres: UL. Nad Rudawa Nr. 21 |nch, krajowców, którzy przynajmniej mowie i piśmie, a pierwszeństwo przy- RAA piwo Pilzneńskie i Man = 
E a ai RE ili m e. i ie zawsze świeże na szklanki. | < 
IL. pietro front. eń przez p'ęć lat pełnili służbę w byłym znanem będzie kandydatowi Z dłuższą . 
|akażżj ront (2236-1-3) obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie bi A ESEJ Pa zw ki E E E et Ee praktyką we większem przedsiębior- SGO 0 f 
3 i dla synów ubogich urzędników pry-|&a- Filia c. k. uprz alic. Banku hi teczn stwie przemysłowem (mianowicie naf- 8 
F. s © SEB A watnych, z zachowaniem atoli, pierw- BIS gag: pore ego w Tarnopolu towem), w dzialo handlowym i ra- Drzewka owocowe b 
w Krakowie, Rynek gł. l. 28, I. p. |szeństwa co do dwóch stypendyów dla włączyła w zakres swego działania E chunkowym. j a E o o CEEA : ć 
otrz: w wielki je {synów lub dalszych potomków kura- E fo Wysokość płacy, tudzież inne wa- |reckie, Derenie, M 3 MR 
Pa mą W LEE TY DOTZO naj o oroma a Aa X sprze ci zaw I «© s © ww runki Badenis tej osady, zależą od jabłka, Węgierki POI (dali: Roy LAB p 
nowsze angielskie i Kras |vorów fundacji. e za spłata w ratach miesięcznych. ik a NE p BURN GŻą 0 wielki, Róże cukrowe, Róże sybirskie do smaże- | k 
jowe materyały na $ezon| Każde stypendyum dla krewnych Pone 4 z Ę A We w azanej kwalifikacyi, względnie od na erika G0 uei, Agrest Forzyozki wysoko 5 
jesienny i zimowy — orazjlub imienników wynosić będzie ro- ODWAGA otychczas żadna Instytucya W Galicyi adatkomego porozumenia, czki białe, czerwone, czarne, Maliny ZóR Eai | i 
„ kamgarny i krepy najmo- |cznie 150 zł, 200 zł. lub 300 zł, |& Sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto Filia Aae 8 ee o wzilk aż: ruska O | 
dniejsze na fraki i tużurki na za-|każde zaś inne 120 zł., 150 zł, lub Banku hipotecznego W Tarnopolu rozszerza pod tym X Krzewy ozdobne, Cuprerusy b, piękne (szpilkowe) i 8 
bawy i zebrania wieczorne. (2282-1 10) | 200 zł. w.a. rocznie, a to stosownie względem działalność swą gg” na calą Galicye. EJ Dęby saaka Ta leć Ti e A M kwiat, | 
do okoliczności, czyli obdarzony niem ; : i Róże wysokopienne, Brzoskwinie, Morel v WR r 
Mai t ję ° ki uczęszcza do'szkół początkowych, Sred Prospekta na żądanie darmo i opłatnie, (2122 6 10) oma ZJ e ży "AR 
p NOW „ae azm i 727 TE a T e A e a o 3 
Bacy! kolejowej, 800 morgów bardzo|  Cheacy się ubiegać o nadanie rze- 5 (2097-4-9) JĄ "AR 
obrej gleby, obszerny dom mieszkalny, | czonych stypendyów, winni wnieść po w NR GG 88 ; -4- Ui ; d s | " S | Į 
Bia pogo basta gospodarskie, | dania sro, na zyć prztoonaj wia- OSTRZEŻENIE. Administraoya dóbr _ | Jjeżdżalnia Sokoła | : 
i Jepszym stanie, do sprzedaży EA dzy szkolnej do Wydziału krajowego Niektorzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic= hr. Potockich w Krzeszowicach. pod Kapucynami, i | 3 
zamiany za dom w Krakowie. Majdalej do 15 listopada| 29" — ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy nabywa: ZER - T d 
Wiadomosci mE Ą A. ; niu „Exsiccatora.“ Ządać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym potrzebuje rocznie około H4.00© 1 
w kancelaryi adw. Dra|D. r. i załączyć metrykę chrztu lub EA EREIN iå a IEYMm, = = kier. owsa, 13.00 R G 
agera w Krakowie przy ulicy |urodzenia, ostatnie świade:two szkolne R A A EE u ozio. Pastylki Jana iz 000 KI jj EEE, l 7 
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E C . O a . ; RE . 1. , | | 
4 wywiekszejlości cunosci miejscowej, że ani kandydat, | NISZCZY RAZ NA ZAWSZE GRZYBEK DRZEWNY I USUWA WILGOĆ.| | | | aździernika 1896 r A 
Dla dostawy większej ilości naturalnego |ani jego rodzice nie posiadają takiego 100.000 świ | są | p: . e 
; masła galicyjskiego mada 000 elan, Motta bezpiatajo. siso | | PASTILLES VICRY-ETAT | | Ogg zechop się zgłosić do mau- | À 
; k oz i a 100 funtów, poszu- |zwoite utrzymanie kandydata w szko- Kantor: Wiedeń, IV.. Hiaupstrasse L. 36. | mełztedala sle w, pudelkach czyciela jazdy konnej Sokola w Ujcż- ASB 7 
A PiE Wiikem a Tar KA Ba łach Nadto winni, ubiegający się o| Sprzedaż we Lwowie u pana Hiubnera, w Krakowie u pana Fr. Lenerta. WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL | dżalni pod Kapucynami, w godzinach | 
BE Schlesien, ; (2189.3-3) stypendya przeznaczone dla krewnych, sprzedaż w głównym aptakam | (09 S—11 rano i od 8—-6 po połud- AJ 
udowodnić swoje pokrewieństwo z fun- = z | RAMA PORA KĄPIELOWA niu, dla zasiągnięcia bliższych szcze- | 
datorem ś. p. Drem Janem Towarnic- = od 15 Maja do 30 Września. gółów. (2209 2-3 JP 
KAM IEN [CA [tim byiym fizykiem obrotowym Rze = = CE | 3 SESS on od —— E 
7 à . _|szowskim, a to zapomocą metryk, albo ZE EŻ E S SaS nDNA z Zoo | 
T v Farnos 1e przy ulicy | przynajmniej zapomocą wydanego przez „2 (0 = Ej G Enas BEDE Mona | k 
RZE | oma I. rami pa [czterech wiarygodnych mężów piśmien- AO. udo 3: Z Q A 58 25t w T 
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Dlatego przy zakupnie należy uważać dokła- 

dnie na naszą firmę i znak ochronny. 
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Lekarz asystent Polak. 

Lekarz naczelny: Dr. Achtermann, uczeń Brehmera. 
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yjęcie każdego czasu. 


C Do dzisiej.zego Nru dołą- i M 


(1940 8-16) 


WYM MRT, A YA WET AENOR E ANRT I TR WE 


